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WIECZORNY · .IL STROWANY. 
Kpt. A. JANUSZ I por. 
W A WSZCZAK, załoga ba· 
Jonu „Polonia". który zdo· 
był trzecią nagrodę w za
wodach o puhar Gordon· 

T~<lK Xll. PIATEK, 28 WRZEŚNIA 1934 ROKU. CEN A to GROSZY Nr. 269 ZAMORRA 
prezydent Hiszpanii, pod
pisał dekret o wprowadze· 
nlu w kraJu stanu wyjąt· Benetta. 

kowego. 

Trup bez głowy na Widzewi.e 
Straszne Qdkrycie na ul. Konstytucyjnej.-Czy znalezf o~a 

cyklistówka przyczyni się do wyświetlenia ponurej 
zagadki.-Energiczne dochodzenie władz 

Lódź, 28 września. 
tódzkie władze policyjne stanęly w 

obliczu nowej ponurej zagadki. 

Dziś o godz. 5 rano na torze kolejo
wym u w y lotu ul. Konstytucyjnej na 

czać, że młody mężczyzna ułoży! się Nie jest jednak wykluczone. że szynadli, aby w ten sposóti UJ>'()ł~owa·ć 
na torze kolejowym, kładąc głowę na CHODZI TU O ZBRODNIĘ. samobójstwo. 
szynach, tuż przed nadejściem pociągu Morderea cltcąc pozbyć sFe swej O· Należy przypuszczać, ie władzom 
osobowego, zdążającego z Łodzi do Ko- flary, mógł ją ogłuszyć c~y też upić, r uda się w szybkim czasie wyjaśnić 
!uszek. już zupełnie niepr~ytomnego ułożyć na krwawą tajemnicę toru kolejowego. (i;r) 

;%i~:zen~~eo j~~~~y~ia~różników dokonał llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!ll!!!lll!;l1!l!!llllllllllll!llllll!ll!llll lil llllllllllllllll!lllllllllllllllllllillllllillllllllllllllllllllllillillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllft 

ZNALAZŁ BOWIEM POMIĘDZY li f k . 1 · I . k. 
Pr~!::~:n~·~~~~i~~h~i~~~~~obiec n a nar. ·SDCli IS yczny na pogranicze CZBS IB 
~a~~~~~~~e;~ic;1~e:.0~~y briag~~a~r~1; Aresztowanie 2 szpiegów. Tajemnicza akcja b. posłaJ który zbiegł z Czechosłowacji 
głości kilkunastu kroków zauważył tu- . . • 
łów mężczyzny. Morawska Ostrawa, 28 WlrZ. bacznie ślecLzą koncen.tiracyjny ruch su· I Niemiec, przygot0Wu1e szer<>ko zakrOjo· 

Nie ulegato oczywiście żadnej wąt- ~~at) - Prasę czeską obiega wfado-
4 
decko:ni,emieckiego He~matsfro~tu: gło- ną akcję ~agand<>wą przeciwko Cze.. 

li\vo, c· że tow została odci ta od mosc, p6chodząca rzekomo z dobrze po- , sząc, ze b. poseł narodowo-sooialhsitycz- chosł<>wac11. . 
feżąc~~~ w p~bliż~ tułowia. ę informowanych kół poJi~ycmych, które ny, Krebs, który zbiegł swego cza.51\1 do ~edłuig tyoh t~e~dzeń, ?~sei1 Kirebs 

----- ·-·----- załozył w pt0iroz:um1ernu z m11mstrem pt"O 
~~(\7..~\k n\ezwtacznie zwr6cil si do ipa,gandy Rzei&zy, Goebbelsem w Dremie 

władz. c • • , • . czyli tuż nad granicą czedką, szkOłę IX'°• 
Przybyli przedstawiciele 9-go komi- zago ządaJą gorn1cy ang1elS"Y pagaody dla sudeckO-niemieckich narO-

sarjatu oraz lekarz pogotowia. Lekarza- li U d<>wych socjalistów, którzy schronili się 

wi udało się ustalić, fo ofiara tajemni- z t śl I . ' • t I l'k "d w Niemczech, w której to szkole wy-
czego wyp~dku liczyła lat około 30. Był 8 arg w przemy e węg owym 1eszcze nie zos a z 1 Wł owany ch<>wuje się ich na pr<JPagator6w Trze.-
to mężczyzna. Londyn, 28 września (PAT) podniesienia ptac górniczych - jak w oiej Rzeszy w pOgranicznych krajach, 

Żad:Jych bliższych danych, dotyczą. Prowizoryczne porozumienie, osiąg- danej chwilt - lecz rl:Jwnież w przy- Propaiganda ma być popieirana w ~en 
cych jego tożsamości, do tej pory nie nięte wczoraj wieczorem przy udziale sztości do rnzpatr'zenla ewentualnych siposólb,. że. do ipo,J!rani.cza czeslkieigo pirze 
udrr lo s i ę ustalić. ministra górnictwa pomiędzy delegata- obniżek płac górniczych. Górnicy sta ~yca s~ę fLlmy, P!Y'tY :l!ra?lofonowe i dru 

Nieszczęsny nie miał bowiem orzy mi właścicieli kopalń a delegatami gór- nowczo sprzeciwiają się temu żądaniu ~~. - Now~ a1~01a iniemie·aka uwaiż~na 
sobie żadnych dokumentów osobisty.;h. ników P~tudniowej .Walji, przew_iduje właścicieli kopalń. Jest. ~~ . doiwod, ze ~rOjpa)!amda n~rocLowo
Zn~lc1ziona prZ'y trupie cyklistówka któ utwotzeme sąd~ roz1emczego, zto~one- Istnieją pewne wątpliwości co do sooya!li;styczna '.PO !Illieudałych .P~oba1ch wy 
ra zupełnie nie została naruszona, ~ioże ~o z. t:zech c;i.rbitró~, których zam1anu- tego, czy wlaściciele kopalń odstąpią wo1a.ma przewrotu w Austqi, pirzygoto
w c.~n-"nym stopniu ułatwić policji jej Ją mm1stPow1e górmctwa 1 pracy od żądania, aby trybunał rozjemczy raz ~Je gener~~v atak na ~eski! pogra. 
z;-tbnie. Ten trybunał rozjemczy rozpatrzeć patrywał również sprawę obniżenia ntcze, .zam~kałe przez nJ.emcow.. . 

w dł b' k , . . ma sprawę podniesienia płac górni-,płac górników. Jeżeli właściciele ko- . Pr,8j!a, 28 wrześn~a. 
. e ug , i p ot~ZJ'.' , tora. posiada naJ~ czych. Ze strony właścicieli >kopalń palń będą obstawali przy tym punkcie (Pai) - W c,zas1·e zaJcońc:mnvd1 one~ 

wirksze uzasadmeme, nalezy przypusz- wysunięto żądanie, aby trybunał taki to wątpliwe, by górnicy przyjęli poro· da9 m~newrów ai11m1~ . czeisko-słowaclciiery, 
"" ' stał się instytucją stalą, . któn: byłaby I zumienie i odwołali strajk. nia kforyich oibecmy był szef fu-an1cuiskie· 
· ' :. • 1 :~1!: !!1! i i llllllllll ! !lllllllll l ll l lllilllilllillllllillllllll\\\\l\\\\\\\1ll powołana niety!ko do rozpatrywania go szJtrubu generalnego, gen. · Ga.medin, 

aresztowano dwóch szpiegów niemiec· 

Przerwanie rokowań Z · d' · fk. h ·r ł · f ·· 
niemiec~~-;:;~~s:~śnia. I ap~~~!n1~!!~ch ~~zez~~~~n~~ó~clL!~stó~anc1i 

kich. ł 
Poza tern slk:onifislkowano ild1Lkaic:Lziesią~ 

lkilloigrrumów 'll!lotelk komfltI111s1tycznych, któ 
Te roz.rwcan·o międ:zy woisllciiem. 

(P2.. t) - Toczące się w BerLiinie nie
miecko· hrytyjgkie ::-okowainiia gosipodar· 
cze zasilały przerwane. - Urzędowy lko 
munika,t niemi1ecki podJkreśl?., że przer· 
wa iest p1"zeijściowa i ma umożli'WWć de1le 
ga cji brytyj1slkiej, złoże<n.i-e &pirawo1zdania 
ora ~ uzy,1kanie nowych lin1strukcyij od 
rządu. 

5 osób zmarło 
w czasie uczty weselne) 

Lwów, 213 września. 
Na uczcie wes.~lr:ei) u gospodarza Pio 

tra St o.j1ki w WroSIJ'V'ie, :po obfitej libacji 
pięć O•sób zmairło wFk!lllteik zatrucia de· 
na tura.item. 

Paryż, 28 września. r dą ro21włąz.ania łzby. 
Prasa prawicowa ostro występuje Żądanie swoje obie partie postano- W n1"ed "ela "f t • 

przeciwko uchwale, którą powzięli na wity poprzeć wspólnemi manifestacja- . Zł " mam es acy)ne 
posiedzeniu komitetu koordynacyjnego mi w całym kraju. Termin manifestacji powitanie ministra Becka 
delegaci partii socjalistycznej i komu- w okręgu paryskim wyznaczono na 13 Warszawa, 28 września'.. 
nistycznej; października. Wczoraj po południu wyjechał z Ge~ 

Uchwała ta zapowiada, że parlamen- Dzienniki prorządowe wzywają ·do newy minister spraw zagranicznych 
tarne grupy obu partjł wystąpią z wniO'- wydania zakazów tych manifestacyj. - Beck. 
sklem natychmiastowego zwotanła izby Prasa socjalistyczna i komunistyczna u- W zwi'ązl(u ze ztoieniem przez min. 
celem zgfoszenia rezolucji w sprawie waża uohwatę komitetu koordynacyj- Becka w Genewie protestu przeciwko 
zawieszenia delm"etu i uchwalenia refor- nego za odpowiedź na ostatnie przemó- narzcconemu Polsce traktatowi 0 mniej 
my W'Yboro~ej, poc~em domagać się bę- wienie premiera Doumerguea. szoś'Ciach narodowych - utworzony 

• został w Warszawie specjalny komitet 

PRZYMUSOWA SŁUzBA PRACY w 60ANSKU prz&~~~z~~~ki~hc~~~jacn polskich, QO-

&. d · d d J • I czą wszy od granicy - minister Beck 
„~ s1e IJ'proDJo zono o stuc~n10 J95!J rollu ł)ęd!ie owa;c1yfnłe iwftany 1>rizez .mlejsco. 

E'~ ~dem1·a para11·.z· u dz1"ec1· a ce go w . cl , ~ańsk, 28 wi:ześnia., koła~ ~d:ańisikiiej mucLn:ości, ogóllne zaniie- wą lu~n?ść '~e sztanda.ra:"?r r orkiestrą. 
!l- 'I pr:1'sie g ~n19k1e1. ukazała się .ode: 1 pdkOiJeme„ · . . Na1w1ększe uroczystosci odbędą sic 

z.wa panstwowe1 sŁuziby pomoamcz~. i Obecaue senaitor proipa1ga..ntdy, 'P· Ba· 1 Jednak w Warszawie. Komitet wezwał 
wzywaijąca och~iłków. iroczcików 1909: ! tzer z~1komun~ow~ d~ei. że do dobi;o-' ws~ystkie organizacje, związki i instv· 
191_7, do z.głasz.ana1a . s1~ do zarządu ~eJ i wol?el pomocmcze1 słrużiby pra<:y, poci1ą-J tuC]e wojskowe, spofeczne oraz mto
słuz;by, ceI-:m wstąip1.em~ do. szeregow : gam bę?~ t~Lko. ob~aitele gdańscy, na- dzież szko[ną do jaknajlicznieiszego u
d?lbr~walne7~ po~oc~łcze1 sł:iizby ocho,t- : rodowosci mem:?ak1e1. J?obrow0tln11; . służ działu · ze sztandarami i orkiestrą. 
mc.ze:J. Pontl!e"'.'a·z _nie opubltlkowa~,e zo-; ba p·racy, zomani.e w dmu 1 stvicz.n.ta ro- Manifestacyjne J>Owitanie mrn. Bee. 
stało 1:oprzedmo z.ai~e zar.zą.dzeme,. ta- ku .1935, zast~pIOna pr.ze.z orzymusOwą ka odbedde słę 'W niledlzi'ele 30 b. m 

0 

Berlin, 23 września. 
(Pat) - W Duesise.Jidorfie wy1bucMa 

epidem.ja paraliż.u <lz1ecięcego . Dotych
czas zanotowano 5 W"YJpa.dków tei choiro
by. W jednei z dzielir..Jc miasta, zamknię
to na ptrzecią.g trzech t~odini szkoły i 
ochrnn:ki. ką s.łuzib~ us.fanaw~lł!)ące, więc opubli~o- . słuzbe DOmOcllilcza. godz. 12 pried dworctnn Gł# • · 

:wame te) ode:tJWy wywołało w szerok1cl:- . ownym. 
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4-ty dzień · procesu morderców 6arncarzówny 
Czy ~obrze~ki i Schenkirzyk chc·eli utopi' Dońca? - Wizja lokalna 
w m1eszkan1u, w . którem dokonano zbrodni. - Orzeczenia biegłych 

'ff i•orojs~v d•ień prsuniósl nieot:•eflill'ODfł r~ll'ef ocj~ 
Kraków, 28 ,wirz.eśnJta. 

Rozprawa przeciw mordercom ś. p. 
Garcarzówny trwa. 

Postępowanie dowodowe postępuje 
szybko naprzód. Wczorajszy czwarty: 
dzień procesu miał przynieść najwa~ 
niejsze atuty postępowania dowodowe
go, miał przedstawić obraz zbrodni na 
mle)scu mordu i rabunku oraz przynieść 
opJnje lekarzy biegłych. 

Idąc na wizję lokalną, 
NIKT NIE SPODZIEW AL SIĘ REWE
LACJI, JAKIE ONA MIALA PRZY. 

NIESć. 
W oczekiwaniu wizji, która rozpo

częła się kilka minut po 9-ej rano, ze
brały się na Plantach wzdłuż ul. Potoc
kiego oraz na ul. Potockiego olbrzy
mie tłumy publiczności. 

Na miejscu wizji zjawili się człon
kowie trybunału, sędziowie przysięgli, 
lekarze, biegli, dziekan prof. Olbrycht i 
dr. Jankowski, naczelnik wydziału ś.Jed
czego nadkom. Polak, dr. Nuessenfeld 
oraz wywiadowczyni P. P., która mia
ła slużyć jako objekt. Przed rozpoczę
ciem wizji ·przywieziono karetką wie· 
zlenną wszystkich trzech oskarżonych. 

Doniec w pewnej chwili woła wzbu- cleż pan nie wiedział, że ona jest tru· le~ że o tem, że Garncarz6wna nie żyje, 
rzony' -:- Ja moie sto razy prz'Ysląc na pem? d.Owie4zia1 się d0piero z gazet. 
to, eto mówJe. Dobrzecki: - Ale Ja sam ale IDO• lWi d.a'liszym ciągu prokurator apeluje 

Schenklrzyk ob'staje jednak przy gtem wiązać. do Dońca, aiby s1rnro .zaszedł już taik da· 
swojem. Przew.: - Pan chciał więc, ~by le· leko i tyle powiedział, przyznał S"ię, o 

Prokurator odz~a się do Schenk1- den osobnik trzymał, dusił, kneblował i czem mówilli, kieciy szli do miesDkania 
rzyl{a: - Skąd pan wiedział, gdzie jest wiązał. . &. Nuessenfald.a, czy- była mowa, jak 
kuchnia? Sędzia Horskl: - Poco było kneblo- obezwładnią służącą. Doniec już na to 

Scllenkfrzyk: - Zobaczyłem drzwi wać i wiązać denatkę, skoro ona się nie nie odp<>wiad.a, twierdzi tvlko, że o tem 
naprzeciw i wszedłem tamtędy. ruszała i nie krzyczała? mOWy nie był<>, że nie zastanawiał się 

Prokurator: - Bliżej miał pan inne Bobrzeckł: - Balem się, że się p0. nad tem, jak Garncarzównlf ma obez-
drzwi, czemu nie poszedł pan tamtędy? ruszy J zacznie krzycze~. władnlć, gdyi to mieli uczynić jego sp6l-
. Adw. Aschenbrienner wyka:tuJe te Następnie Bobrzecki i Schenkirzyk nicy. 

Schenkirzyk nie znał rozkładu mies~ka- ·opisują, gdzie stali obok denatki. Oka- Sk~lei ~eluje do Schen1ldrzyika i Bo,
nia i dlatego szedł przez salon. zuje się, że obaj podają Inne miejsca ł brzc::kie;!o ~dw., Hofm~l - Ostrow@k1, 

Następnie wskazuje Bobrzecki, jak nie mogą się pod tym względem pogo- proo.ząc, a;by .1 .°'m _Przy~ah, że wesp~ł z 
wszedł, natychmiast zatrzasnął drzwi, dzić. . ~ońcem, cLusih ~iaw.czynę, p-rzy,Po~ma 
wyjrzał przez wyziernik na klatkę scho Prok.: - Czy przechodziliście obok 11}1~ że ~·ąid P1r~yhs1ęgł1ychdzpo:prze~10 1 tak 
d k 

. o ó ? DAe uw•erzy lC tw er ent<>m, ze w za. 
ową, czy toś nie idzie poczem prze- arncarz wny b6* t le · dn dz' ł ie br r 

bfegt do salonu. UJrzał tu' Dońca schylo- Bobrzecki: - Możli~e, ~e !ak. JS w za ~o u la u n a 
1
• 

nego nad Oamoo.rzówną i pobiegł do po Prok.: - Jak przebiegahście obok N• . , I 
k.oiu ordynacyjnego po chałat i watę, niej, to j~kłe pan miał wraże~ie, że jest te moge s1e przyznac. 
któ11e mu rzuc.n celem związania I za- to człowiek zywy, ~zy trup. . Schenkirz k• J · · 
kneblowania ust służącej Bobrzeckl: - Nie uzmysławiałem . . Y • - a nie mog,ę pri:yznac 

• sobie tego. Miała zakrytą twarz makat- si~, bo n!e dot.!crtąłem denatki. Bobrze<:· 

Z 
, • ką. ki natom1as.t mi1czy. . now SCYSJe Prok.: - Właśnie o tę makatkę mi Adw. _dr. Ąschenb:enner z_adaJ_e wów-

Skolei sąd przechodzi do salonll chodzi. Dlaczego jej pan nakrył twarz 7zas Donco"?'i pytame, nawiązuJące ?~ 

N 
• g(l · db · d l i j w i ' makatką Przecież pan sam mówił Jego ostatniego słowa na poprzedmeJ a m1e1·scu zbrodni d zie o ypwapsiękładsz.a w.z a. ywdta-1 że pana tylko Jej nogi ra~łły a nogi by rozpr~wie, i apeluj~ do niego, aby przy-

owczym . . 1a zie się na po 0-1 k , ' znał się do duszenia Oarncairzówny 
Wizję rozpoczęto od przesłuchania dze w tej sytuacji, w jakiej znaleziono ły zupe~nle nie .za .ryte_. . . Na tern tle dochodzi między obroń-

Dońca, który wskazał, Jak §. p. Garn· ś. p. Garncarzównę. Oskarżeni PO kolei 1 _Da.leJ oskarzem ?PISUJą, j~k ot~i~- cami do scysji. Przewodniczący przerY
carzówna uchyliła drzwi, on wówczas demonstruią sytuację. Sędzia Iiorski żą rah _bmrko. Schenkirzyk . twierdzi •. ze wa ją i prowadzi przysięgłych do dal
wsunąl się I podał jeJ paczkę. Podczas da w pewnej chwili od Dońca wyja- D?mec b_yt przy te~. Domec na~omias~ szyich pokoi, gdzie na podstawie zeznań 
podpisywania pokwitowania wszedł śnień i powtarza jego zeznania. DI zeczy 1 od~ywa się. do Schenkirzyka. świadlków ustala się, jak spladrowane 
Schenkirzyk. Doniec twierdzi, że .cof- Gros zabiera adw. Iiofmokl-Qstrow- , - A pamiętasz.. ~e zapytałem: po- b.vlo mieszkanie. poczem biegły rzzszni-
nąl się wówczas, a Schenkirzyk dopadł ski, który sprzeciwia sie temu i odp o- moc . wam? . Odparhście ~a to, bym te- karz Splihal demonstrujac rewolwer, 
do Garncarzówny, która poczęła krzy- wiada: - To nie są pytania, a twier- go me czynił, bo zostawię ślady. twierdzi, że na podstawie miejsca znale-
czeć, dzenia. Schenklrzyk: - A pamiętasz, że ja zienia niewypalonego naboju, który WY· 

CHWYCIL .TA ZA OA ~DLO I PO· Sęd:da Horskł obumony: - To są szedlem do kuchni, a tyś klęczał obok padł z rewolweru, można ustalić. że Ra-
CZA.L DUSIC. pytania. Proszę mi zresztą nie zwtacać ł1enatki? brze-ckt skierowany byt w strone miej. 

Dziewczyna krzyczała ł wyrywała uwagi. J~ jestem sędzią i mam prawo ( Donlec: -: K_iedy?, Oby~ zawsze tak sca, no klvć'm lei:alo &1.t>n.whn. 
się, wobec czego Doniec zatkał jej usta do stawiania pytań. prawdę m6w1l, Jak teraz. 
i chwycił drugą ręką za włosy. W te) 'Adw. Ostrowski: - Do stawiania Na pytanie adw. dr. Aschenbrenne-
chwiłl poczuł pchnięcie I wpadł do sa- pytań owszem. ra przyznaje Schenkirzyk, że jest jed-

Co mówi prof. 
dr. Olbrycht lonu. Tam upadł na kolana, dziewczy- Sędzia Horski zadaje znowu Dońco- nak możliwe, że poszedł do kuchni po 

na na niego, a Schen'kirzyk dopadł i da wi szereg pytań t w chwilę później mię- pogrzebacz I przyniósł go do otwiera. 
lej ją dusił. Doniec twierdzi dalej, że zy nim a adw. Ostrowskim znów do- I nla kufra_. , Po przerwie przystąpil sąd do prze-
w tej chwil{ wszedł Bobrzecki i zarzu- chodzf do scysji, .gdyż obrońca zarzuca! Skole1 zapv~i:Je prokurator Donca :--;- słuchania opinii bieg tych lekarzy. 
cil na szyję dziewczyny pętlę z chała- sędziemu, że niepotrzebnie powtarza I Czy przecho~ztl1ścle tym pokojem, t. l: Pierwszy zabrał głos dziekan U. J. 
tu, a on sam odszedł. się salonem, gdzie Jeżata denatka, czy tez prof. dr. Olbrycht, który opisa/ wynik 

Przesluchany następnie Schenklrzyk 'sędzia Hol"'Skł': _ Ja muszę mleć to l przez pokój ordynacyjny? obdukcji zwłok oraz badania dowodów 
przeczy temu. Twierdzi, że gdy wszedł wszystko wYiaśnłone. Ja będę sądził a! Doniec: - Drugim pokojem. rzec~o~ych, i:oc.z~"'.. prz~szedł do _ze-
widział już Dońca duszącego dzlewczy nie pan. I Prok.: - Dlaczego nie tym? Pan o staw1.ema sweJ opmJI. Biegły stw1er
nę, sam przebiegł przedpokój ł wpadł Adw. Ostrowskf: _ Jeżeli chodzi 0 . tern coś powiedział, że panu byto nie-\ dził, że śmierć Garn~arzówny nastąJ?i· 
do salonu. Ody się obejrzał, Doniec ścisłość, to nie pan sędzia będzie sądził, przyjemnie tamtędy przechodiić? Dla- ła wskutek zbro.druczego uduszema. 
Już klęczał nad dziewczyną. W tej a sędziowie przysięgli. czego? Sprawców zbrodm musiało _być conai-
chwili Bobrzecki wszedł i narzucił na Sędzia Horskl: _.Ale ja muszę dą- Doniec młłczy. mnieJ d~u~h i \"ł.edle wszelkiego praw-
nią chałat. żyć do wyjaśnienia prawdy, bo od tego dopodob1enstwa był~ kh trzec:h. . 

Podczas opisywania przez Schenkf- jest tu trybunat Sensa·cy1·ne os·w·1adczen1·e Jeden ze spr~wcow dławił. drugi 
rzyka sytuacji w przedpokoju, Doniec Jeden z sędziów przysięgłych zwra trzymał za us~a i u~erzyt des~eratke. w 
odzywTOa sięW: SZYSTKO NJEP'ftAWDA·. ca się do Dońca z zapytaniem: - Czy OOńCa skroń, a trzeci nałozyt pętlę 1 wtozył 

"' pan był bez rękawiczek a oni byli w knebel do ust. 
Schenklrzyik: - 'Janek, ule kłam rękawiczkach? ' Sędzi~ Horski do Dońca: - N~h JEDNA OSOBA NIE MOO.t_,Ą 'Pl/V. 

przynaJmnlef teraz! Doniec• _ Tak pan poWte prawdę: Jak pan przechodził, KONAĆ WSZYSTKICH TYCH C~YN-
Donlec: -:-- Ja mówię prawdę, ty kła Sędzia 

0

przys.: :_ Więc Jak tu wy-1 fakie mi.al pa!l wr~ienle \>rzy wyjściu, NOSCI. 
mlesz! tłumaczyć, że na szył denatki znałezlo- J8k pan sądził - ze co Jest z Garnca- Smierć denatki nie mogła nastąpić z 

Adw. ·dr. Asctien1>renner do Donca: 00 ślady paznokci? rz6wną? . . . . innego powodu, . jak naprzvktad ''.'$1< u-
- A ty mówisz prawdę? Doniec: _ Ja tego nie wiem. . Doniec po zastanOMeniu się, odipo- tek wstrząsu nerwowego snov.'()'.irw·:i-

Adw. Ostrowski: - Czy pan pod- WLj't:MIAŁEM WRAżENIE żE NIE nego s.trachem, lecz n~sta,piła w<;k11'.n~ 
trzymuje tu swe poprzednie zeznania żYJE 1 zbrodniczego uduszenia. temhri rd7.JC.'. 

te Scµenkłrzyk miał tylko na jednef re~ <Zaznacz ć należ ż~ aż do t J chwili że duszenie to trwało kilka min_nt. 
Oonlec odpowiada wzburzony: ce rękawiczkę a druga ręka była skrwa , YDonie Yja'k i pO Ost Ił ~k . Można również wykluczvć, hv 

J 6 l Wd D tego • zarowno c z a - arze· ś · ć t • d · · · 1· a m w ę szczerą pra ę. o , wf ona? ni, et.anoWczo p:Zeczyli, by wiedzieli cOś m1er zos a1a sp owo o wara meumy~ -
co robiłem, przyznaję się. Doniec: - Tak. . kolwiek o tem, że cfziewczvna nie ż ·e nie. . . . 

Następnie długa: sprzeczl{a między Na tern tle znów dochodzi między kiedy WJ'Chodzill z mieszkania_ prz1h,'. Adw. Ostrows_k1 _us1łn1e wvkaz::1ć 
Dońcem a Sc:henklrzykiem, któremu adw. Ostrowskim, a adw. Aschenbren- redakcji) prof. Olbrychtow1, ze denatka mog-f::t 

Doniec wypomina rówinłeż, że przeczy, nerem do ostrej scysji. Sędz~ Hor&ki: _ A mówiliście coś 0 być duszona p~awą ręką i demonstruje 
jakoby mówłlł o włamaniu przy ul. Wie Pod gradem pytań, które teraz pa- tem po drodze fa ona nie żyje? to na adwokacie Augustynku w ten snn 
czystej i o tern, dają na Dońca, ten oskarżony traci czę- D<>niec• Mówiono tem al mało sób. że ztyłu obejmuje go za szvię. We 
ŻE OBAJ Z BOBRZECKIM CHCIELI ścłowo swoją pewność, rumieni się i Tro.chę mÓwiono w tra~waiiu: a e pot~ właściwy. sobie sposób urof. Ol~rycht 

OO UTOPIC" jest widocznie zd~ner:.vowany. kochę pod kopcem Kośctusziki, podczas odparow_uJe te_n .zar~u~, wvkazm8~ nri 
poczem 'dodaje: Dalej Bobrzecki o~isuje s~tuację w zaikopywania pieniędzy. Mianowide w podstawie log1~1 nierealność takiego 

- TyllOO ty mowłsz prawde. Obal ·oci salonie. Sędzia Horsk1 zapytuJe go: - pewn.ej chwi.li us!yszeliśmy krzyk i wte· sposobu duszema. 
poozątku sledz.icle razem. dhodzlc[e na - W jakim celu pan rzucił ten cha- dy Kazek albo Władek powiedział do 1 Adw. <;>strows~I: - ~iec!i1~0 pa.n 
spacery 1 umaWJłaale ślę. fat? drugi-ego: „Słyszysz ten krzyk? Tak sa- profesor me opowiada o logice. Pan me 

Adw. dr. Asohenbt1enner: - Ską·d mo Ona krzyczała". 1est na katedrze. 
pan to wie? Zywy człowiek czy trup Na dalsze pytanł.a obrony, cofa się Prof. Olbrycht: - Na katedrze n!e 

Przewodniczący przerywa kontra- s Doniec, nieco, ołwi.adczaia.~. ze nie miał 
1

- muszę powoływać się na logikę, bo stu-
wersję i prowadzi dalszą rozprawę. Zno Bobrzeckl: - Aby ją związać. pewności, ze dz.iewczyna nie żyje, jednak denci piątego roku medycyny takie rze 
wu pokazuje Doniec, a następnie Schen- . Sędzia Horskl: - A dlaczego pan jej że miał takie wrażenie. i czy sami rozumieją. 
kirzyk sytuację w przedpokoju, pod- nie związał? Również zapytywany Bobrzecki: Przew.: - Panie profesorze. czv 
czas czego znćw dochodzi miedzy nimi Bobrzecki: - Bo ia miałem odrazę I oświadcza, że miał ied.nak wrażenie, iż! inne czynności oprócz dławienia, jak 
do scysji w której obaj zarzucają sobie do takiej roboty. d.ziewczyna może nie żyje, nie miał ied-

1
i 

na wzaje~ kłamstwo. · Sędzia łlorski: - Do JakleJ? Prze· n ak p-ewności. . Scbenkirzvk twierdzi da- (Dalszy ciąg na str. 3-eil. 

Kto mówi prawde 1 
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Mordercy Garncarzówny przed sądem 
(Dokończenie). tyLk·o niedowartościowytti ety.cznde i mo· .tla rożG>rawe a obrona rezvginuje t ńie- naz6um. !w .. JaokC 

0
0t:k{wski, t pr~fUJ 

naprzykład kneblowanie, prowadziły ralni .ie. Schłenkirzvk ! ~obrdze~i żsądrów- go. . ~!bisf~·~~mSch~nldrt;k:5f{ęd~·a z~z~ 
d bi t. d tki? n ez umy.s owo zupe1rue z roW'l.. a en z Ob S h k• k w.y,J h k' k · o za era ena • <>skarżonych nie działał p<>d wpływem razy C 80 trzy a n·aiją korzy.s-tnie dla Sc en 1irzy a, Sitw1er 

Prof. Ol~rycht: - Bezwzględnie. ~iejszOn J pOczytalnOści w efekcie dzając, że był on dobrym chłopceni, ale 
Bezpośredmą przyciyną zgonu bylo za.~ czy we wz~szeniu lub tvlk~ instyn.kt<>w Nas tę.pinie na wniosek a.drw. Aschen- z na.itrury biernym, ulegającym wpływom 
dl~ wle~ie, a1e ?'s~ystkle inne czynna· nie. ' brenlllera sąd do'P'll51Zcza do ma1erjału do obc)'llll. Sts:Yi oskarżo~e·~o uzr:a~ nawe.t, 
~Cl, jakie. oskarzem przedsiębrall. bYb' Wszysicy trzei zdawali sobie sprawę wodow~~o obrazy mal~ane . P?e!Z ile ~chenkLrzyk sa.im me dopuscLłhy się 
srodkam1, prowadząceml do. teilO celu, ze swego poe~ępowania, nie zauwatono Schcnktrzyka, które zosta1ą wniesione tailne.go P'rzes1Łęps1twa. 
to z11aczy do sprowadzenie smiercl de- u nich 0.~ramczenia umysłowego i w&zys na salę sądoWą. Na tem ro-Z!Prawę przerwano do dnia 
natki. cy s4 za swój czyin w ~eł.ni 0ipowHdzial· Sko.lei ze2lna4e św. Pmkus, artyBIŁa dzi·siejszeg0 • 

Drzeuzania dr. Jankow
skiego 

Nas.tępniie wygłasza swe orzeczieniie 
dr. J:ln.kowski, Stwierdza 011, że Doniec 
jest osohniiklem umysłowo zupełnie no~ 
maLnym, psychicznie nieupośledzonym a 

ni. . . b' malSall'z. ki k ył . . .l :Lył Dziś będą zez111aw:ać dalsi świac:Lko· 
. P.rzewocLruczącv zwalnia lekairzy ię- chen 'rzy ucz Je.go syna t zuio•o wie, poozem ułotoine iostaną pytania 

g~ych, pocze~ wygłru;.za swe orzecze~1e je.go sympatję, ponieważ odmaczał się dla eędziów przysięgłych. Wywody st:roo 
biegły rusznika.;.z Splichal, kt6:Y stw1eir licz:nemi zafotMni. W.iinę udziału Schen· nai~t,.,tliA 1'utsro i jutro też zapadnie wer-
dza, że Zt!laleziony przy denartce na- kirzyika w zbrrodllli zwala świadek na dy,k.t""~ 't ok 
bój był niewypałem. Akademię Szit.uk Pięknych, uwaztiiĄe, .te ' 1 wyr · dz' . • . dz Od.z 

Nasitępnie poleca przewodruiiczący przyczyni{o się do tego cofnięcie mu sty Wyrok spo tew&i} Jest mtę Y g 
wezwać świadka Mad~jową, matkę Bo· pencLjum. 4 a 5 PO pOł, 
brteokie~o. $wiadek ten nie .zjawił się Dalsi świadikowie, były dyirektor gim 

~ ·"· ;.:"'I· • • ł • • !:. ' ' • ' • • • • • ' • '' • • • ' 

„Tydzień Szkoły 
Powszechnej" 

Wielka zbiórka w Łodzi 
od 2-- 8 pafdzlernlka 

JAK .LÓDŻ BUDUJE? 
W śródmieściu - nic, przerabiane są tylko masowo 
sklepy.-Na pervferjach buduje się 4-izbowe domki 

Łódź, 28 wtzdnia. ł..ódź, 28 w.riześnia. małych domów, p·odcz.ais ~dy prywatn.a hania kon;.unik~u:ry, nie budufe obecnie 
{v) W dniu wczorajszym odbyło się (v) Komitet Rozbudiowv Mi·ast og'łoii111kratywa hudioWY domów mies·ziltailnych prawie zupełnie i stoi pOd łyin względem 

w Urzędzie Wo.jewód.zikim zebra.nie or- sił cieika·wą s~atys•tyikę o nowowyibudo- - czynszowych, Zit11Pełn.ie n·iema.J zamair- na oata.tn1em miejscu. Do Wyidzialły Bu· 
ganizacyjne komiitetu „Tygodnia Szkoty wany;ch miehikaniach. We.dłl\lJ,!t tej siaty-

1 
ła. dorwn.i1ctwa ma,~1$ł4'3.łit1 m. Łoidizi n~e wpły 

P<>wszechnel" • Zebraniie zaga:ił P· wice- stylki, daie 6iię oibecnie zauwaiżyć pow- Łódź - mias.to przemysłowe, .ldóre wa~ą pJainy budowy domów mi~zkal
wojewoda P<>tocki, przewodniczył komi· 6Zeohne z.jawi~ko budowania wyłącZIIlie, jest specjalnie wrażliwe na w.s,zefil<le wa- ny.cli w śrócLm.ieściiu, aini na.wet plany 
eaa-z rządowy m. Łodzi, łni. Wofew6dz- 111aid!budówe1k w domaich czynszowych. 
ki, refer3Jt o Towairz}"Stfwie popierania Jedyny ruch budowlany, jaJki iprzejawl.a 

~:~kro:!~ofu~~b=~krgłosił P· . N ag lą i n spe k CJ. E} fabryk ~\id ~~6:~źi~p6w tł =t~':v: ::::: 
Obe·C'Illi, w .zro.rumleniu doniosłości otrzy1nu.ją noWOczesnę Qprawę. Peryfe.r 

a.ik;ii z.asilen.La Iunąuszów }'owairzys·twa, 1 przeprowadzat będą dwaj obwodowi Inspektorzy pracy z Warszawy je na.itomiast ożywione są nieliicmerni pd'a 
ktore diba o rozw61 szJkol:ractwa pow- cami brUcłowlanemi, iprzyczem pme·dsię-
słechneigo, poshwo~rli sprawn~ o•rgaini-, . Lódź. 28 w~ześni~.. Inspek~orzy będą niespodziewanie biotl'cy prawdie wyłącznie budugą male, 
zaicją uzyskać jak.na.i lepsze wyniilki orga- (v) W związku ze zdarzaJącem1 się odwiedzali wars~taty pracy I badać cztero,izbowe domki. 
nizowMJego „Tygodniia·"· W tyim celu coraz częściej wypadkami nieprzestrze czy .wszystko zna~du1e się w normalnym Miano zahamowania ruchu budowla· 
wyło111iono 4 seikoie: wv\konawczą, piro-, gania umowy zbiorowej przez paszcze- stame. Delegowam z Warszawy inspek neigo w Łod.zi rObotnicy tego zaw<>du ale 
pagandową, sekcie .2'lbiórki u\iczn~ i sek gólne zakłady przemysłowe i stosowa- torzy zabawią w Lodzi około 2 tygodni cierpię n.a ~ażniejsze bezrobocie ani
cję rozsip:ze~aży naJ.ep~k i wywie~ze.k. . niem szykan kontrolerów inspektoratu i przeprowadzą ogólną lustrację zakła- żeli robotDlcy innych k~tegO:ryj. Wpły
. „ Tydzień ro2JJ>oczme się dnia 2 1 pracy, którym uniemożliwiano kontrolę dów przemysłDwych, bada}ąc warunki wa na to faikit !e wiielu ou.dowlairzy zaóę 
trw&<! fJędzl~ d.? 8-'lo paź~ferni!r-a. Pro~ w~giędnie utrudn~a~~ dostęp ~o zakla- Pracy. oraz kwestie przestrzegania. 060- fyich jeis.t oib~rue przy pracach kanaliza 
gram przewlioo)e urząc\z.erue 7lbtbre1t u.\i dow pracy, w na.~bhzsz:ych ·dniach przy wlązu1ących umówr.abiorowych. ~ · c\inlc:h 
cznych, roZS(przeda! zna·cz.lków i nalepek jeżdża z Warszawy dwuch Jnspekto- Przemysłowcy, którym dowJedzłe •••'•••••••••••-
oraz ~biónkę na terenie sitac6ł. rów obwodowych. którzy wespół z Jns-

1 
się n:~przestrzeganła przepisów o pra-

P.rot~~tor~t .„Tygod~a" Szlkoły !ow: I pektoramł pracy. okręgu łódzkiego prze cy i umów zbiorowych będą pociągani Główny Inspektor pracy 
szechne, objęli: ip. wo1ewoida łodzki I prowadzać będą surową kontrolę wa- I do surowej odpowłedzłalnoścł. 
Hauke-Nowak,, kUll'aitor okirę.!lu SZ1kolne· \ runków. pracy w przemyśle. l lnterwenjuje w Częstochowie go wail'IS1zarws'k1ego p. PvtlaJkowsik.i i ko-

• d Wiż W · · dz!lci R b t • 1 • I h Lódź, 27 września. mi.shk ~n~i' z akcii 
01~bhsrk~~j dla I o o n I cy sp a I w s a ac (k). - Wczoraj u głównego inspek-

przysporzerua funduaz6w bud0Wll1ctwa tora pracy w Warszawie p. Klotta od· 
szkół powiszechaivch, tódź wvilcazywała Wynikł rewizłf w fabrykach łódzkich byla sie konferencja w sprawie likw1-
zawsze wielllde zroromienie dla donios- dacji zatargu w przędzalni wełny cze-
łej ro.U szikolnfotwa p.owst1echneg0. Pod- Lódź. 28 września. szeregu dni nie wydalało się pOza Obrę sankowej Pelcerów w Częstochowie, 
czas, bowie~, ~dy ~eszfor~zna zib!~rka f (k) - W dniu wczorajszym została\ by zakładu, sypiając w sałł fabrycznej. w której od 3 września trwa strejk. 
z terenu całe1 PoJ.silu dała 2 1 ip6ł miliona dokonana rewizja w fabrykach łódz- Podobny stan rzecz skonstatowano Strejk powstał spowodu niehonoro-
!!~Jc~jzkl~o~~b· rsałmo 060ŁY010k0o ~ł-yecbzeń· kich. podczas której stwierdzono, że wl w pozostafych siedmiu fabrykach. wadnia przebz tfirmkóę udmo

1 
WYt

6
zbioroweJ, 

" · -\ c • ś · kl d h db · i . re ukcJt ro o ni w e ega w itp. 
o mm za a ac o ywa się praca w/ . Przeciwko przemysl,owcom zostały Postanowiono, że główny insvek-

S rebrne pięciozłotówki nocy. . 1 skierowane sprawy do inspekcji pracy I tor pracy p. Kiott przyjedzie do Czę-
trncą watnośt oblegową Inspektor pracy 14 obwodu stwier·, o ukaranie za kontynuowanie pracy w! stochowy ze względu na wyjątkowy 

Od d 1 fd I "k \ dzit, że w fabryce pończoszniczej przy godzinach nocnych. li charakter strejku i weźmie udział w 
n. pa Z erm a ul. Ogrodowej 9 kJłku robotników od zwołanej dwustronnej konferencji. 

ł.6dź, 28 wirześnia. 

Ę~;;~~~i:1f~µ,=~~~!~4f:]Protest pracowników Ubezpieczalni Społecznei 
nym środkiem płatniiczym w kra4u. I • i ł • h '" ·;. • d ~ U h I Pięciozfotówki sta,re·go tYP'lt wymie-, przeCIW gnorowan U IC organ1zaCJI ZBWO OWeJ.- C Wa Y 
nfane je.;tnak b~dą w ka.żidief 1ilolŚ~i przez nocnego zebrania ogółu pracowników 
wszyst.k1e oddziały Ban/ku Pols1k1e.go do 
końca bieżą{:e.go roku kaile.ndalr'zowego. I Lódź, 28 września. I cję, stwierdzającą, że: wzy.wadl\ ZrwzsA. Odldzit~iu, aby poozyiniił 

, I: (v) W dniu wczorajszym, w póź- Związek wyczerpał wszelkie statu- wsze~kie stMa.in-ia w Zarząidzie Gł. Zw. 
S~yi0łY falegraficzna nych godzinach wieczorowych w Zw. towe środki dla obrony Interesów I Uodi Zw. P.ra.c. Umysł., mające na celu 

: 
1 .l li ~ Majstrów, przy wypełnionej sali, pod praw swych członków Zebrani Jedno- przywrócenie dawnego respektoWania na 

- w pociągu pośp_iesznym VentlmJ.glla do-! przewodnictwem wiceprezesa Unii Zw. cześnłe protestują przeciwko twierdze- 1 terenie Ubezpłeczaln.1 w ł.Odzi, zaWodo.. 
konane zostało talemnicze morderstwo. Dwa! Prac. Umysłowych p. łiejwowskiego nlu że nłc nie można· zmienić w pro· wych orgaaii8cyj pracownlczycb. kupcy paryscy zostali zastrzeleni. Sprawców d · l 1 6 z d 016 ' • ' d j I I zb rodni me ustalono. Prawdopodobnie zbrodnia przy u zia e 2 de egat w ar~ą u . w 1ekcłe re ukc I płac, gdyż tak e staw a-
ta tącz.v się ze skandalem policyjnym w Lil;e. nego z Warszawy, odbyło się, w me- nie kwestii wskazufe, U; dyrekcfa zgóry ł 
w któ;y zami7szany jest komisarz. Marlani. zwykle podnieconej atmosferze zebra- przesądziła, iż z opinią zainteresowa• Lódt, 28 wrze~n a . 

. - Del_egacia polska "!' Genewie wręczyła nie wszystkich pracowników Ubezpie- nych. w Ich na)lstotnlefszych spra- Nocy ubiegłej okolo godziny 12-ej 
mm1strow1 sp_raw zagraniczny,ch_ franc!I, Bar- czalni Społecznej w clt liczyć SI"" nie może w domu przy uL KarolewskieJ 24 wy-thou, o.dpow1edt rządu polskiego na Pakt · a ' "" b ht ż i k i 'D d k 
Wschodni. Nota polska obejmuje sześć stron Tematem zebrania bylo omówienie Takie us•tosunlkow.amie się k&.erown.i· uc PO ar w m esz an u J. ~Y erY a 
pisma maszyn~weg~. Polska nie zgadz~ sie ~a sytuacji, wytworzonej w związku z wy ka wtyrtucji społeCZtnO"jplUbliicmeij do or· Klinga: . ' . 
Pakt Wschod.111 w iego dotychc~asowei. formie, powiedzeniem pracy wszystkim pra- tłanizacj' zawodowei kitóra sta'tutowo Ogień powstał na plerwszem płę-Polska da,żv Jednak do utrwalenia pokoiu, albo- . . . 5 ' . i . ' :L· • ·I trz ' t k dl' · b d · wiem zawarta przymierze z Francją a ostatnio cowmkom Ubezpieczalm, przyczem ter„ 11aikreśL1ła sobie pi:a.cę w słu1Jute klei e wsirn e wa lWeJ u OWY pieca. 
pakty z Niemcami i Sowietami. mln wypowiedzenia upływa już w dniu ubezip3eczeń !-.J>Ołecznyoh i ich prawidło Ogień przeniósł sie wkrótce na mie· 

-:- Z dniem 1 października r. b. wch~dzi w\iutrzejszym. wego funikojolll:owania - ~odzi w tMKienl Si.kanie znajdujące się na parter:?:e. 
życ i e nowa taryfa pocztowa. Karty m1eiscowe . · · h ! . .l • • d · l'ł 1 f' 'J d · · kos~tow ać będa,. 10 gr., zamie!sc°'~e 15. Listy 1 Po wszechstronnem naświ_etlemu cie rozwo1awe nowocz.emvo l1Ue1 "o g zie. za pa. i s ~. su 1t.. e ~ie d.z1ę~i 
miejscowe 15 p;r. a zamiejscowe_ 25 gr. Ponadto sytuacji i poruszeniu kwestii mezwy- !eczno-zawodpwych, p.rzyczem, ~zimeca energiczne) :ikcJ1 strazy ogmowei me 
ohniżo11 a . została taryfa teiegraf1c:i:na. . . kłego ignorowania Związków Zavyodo- 1ąc słuszne n1ezado~olen1e, ułatwi.a pra-

1 

ooszło do większych strat. 
w Indiach ~oszlo_ do krw:awych s~arć m1ę<lzyj wych przez dyrelkcJ·ę Ubezpieczalni cę prądOm OpOzycYJDym. Akcja straży trwała do godziny 2~eJ' mahometanami a hmdusam1, w wyniku którycii . ~ . . . l ' M · · .l. :L .• ( ) -siedem osób zostało za-bitych. zebrani powzięli następuJącą rezo u- ai1ąc powy.z&~e na uwa11J.Jz.e, z.eiuram w nocy. gr. · , 



Następnie w dalszym ciągu sprawy 
Świadków przewinął się korowód, 
Aż wreszcie jeden z nich wyjawił 
Bezwzględnej winy ważny dowód 

i iedo 

Oto małżonka pana Króla 
Tak do sędziego się odzywa: 
- „Znam właściwego winowajcę, 
Który bezkarnie się ukrywa". 

Nedor„ 

Król, usłyszawszy słowa żony·, 
Spojrzał z przestrachem dookoła 
- ,iTo jest warjatka, proszę sądu! 
Trzeba ją zabrać!„. Tak zawołał. 

(Dalszy ciąg jutro) 

Hallo! Tu rodjo! I ŚWIAT PRACI 
PROGR:giLs1i~~g5°~1!,\,}f.0ZKIEJ I ~~:~L~~:~: ~~%~:nil:k;raog~~!!!Y1~a dzień na- Odpowiedzi Redakcji w sprawach ustawodawstwa socjalnego i pracy 

PIĄTEK, 28 września 1934 r. I stępny. I. P. Kraków. Pacuie Pan jako kelner w re- WyZnaczonym przez s.zefa, z powodu złych 

6.45--ó.4~: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo· l-19.S0-20.0Q. Wiadomości sportowe. stauracji. Właściciel dolicza gościom do ra- pogód. Obecnie wymówiono Pani Posadę. Na:Le-

rze„. 6.48-6.58: Muzyka (płyty). 6.58-7.08:. 20.Q0-20.05: „Jak spędzić święto?" chunków za obsługę 10 proc., a Panu daje tyl-1 ży się Pani w tym wypadku tylko 3 miesięcz-
Gimnastyka. 7.()8-7.}5: Muzyka (płyty). 7.15- 120.05-20.15. Prof. St. Niewiadomski omówi pro- ko. 5 proc. Ma P~~ prawo doi;i.a~ać się od wła· ne wynagrod~enie, .iaką pacow~ikowi umysłq-
7.25: Dz1enmk potan~y. 7 2~7.35: Muzyka (pły-1 gram .koncertu symfonicznego. śc1c1ela restauracJ1 da.piaty rozmcy. Podobną wemu. natomiast me przestuguie Pam WY'!la

ty). 7.~~7.40: Chwilka pań domu 7.40-7.50:, 20.1~22.3(). Koncert symfoniczny inaugura:;ijny. spra~ę rozpatrywał Sąd Okregowy w War- grodzenie za niewykorzystany url-0p z Pani 

Zapow1e~z programu .. 7.50-.8.{)(): Koncert rekla· f Wykonawcy: orkiestra Fi!harmoni.:zua pod I szaw1e. Wyrok wypadł na korzyść ~el.nera. . winy. 
mowy. 8.{)() - 11.57. Przerwa. 11.57 - \2.03: d r Grze6orza Fitelberga i Józef Hoffman I l\\AGAZYNIER S. Q., ŁÓDŻ. Jezeh spełma Niema żadnych widoków na WY>granie P-O-

Sygnał czasu z. Wars~aY'y· Hejnał ~ Krakowa. 
1 
~ I°ortepia"n. I Pan faktycznie ·. prace m~g~zyniera w f!rmie, a wyższej sprawy w Sądzie. Narazi się Pam tył-

12.03-12.0S: W1adomosc1 meteorolog1cz?~· 12.05, 22.30-22.40: Recytacje poezyj. I nawet prowadzi Pan ks1ązkę magazyniera, to ko na niepotrzebne koszty. 

12.10: Codzienny Przegląd Prasy Pols~1e1. 12.10 j 22.40-23.00: Koncert reklamowy. podług ustawy jest Pan pracownikiem umys~o- M. L-SKI, WILNO. Postępowanie praco-

-12.45. Muzyika salonowa w wyk. orkiestry Lan I . . . . dl wym. Urlop należy slę Panu co rok jednom1e- dawcy, który nie chce Panu WYdać świadec-
dowskiego i Pewznera. 12.4'.5-13.0(), Pogadan- 23·00-23.0~:. .~iado.moś.ci meteorologiczne 8 I sięczny, a w wypadku zwolnienia z posady bez twa pracy, aż do czasu spłacenia długu, jest 

ka dla kobiet p. t. „Kłopoty jesienne z dziećmi" 2305ko2au~kn~f lo~m\zeJ. d Ad . „ wypowiedzenia, 3 miesieczne wynagrodzenie.- niezgodne z prawem·. · 

- . wy~ł. dr. J~rzy Wiszniewski. 1J.00-13.05.: · - · · uzy a aneczna z anc. " n:l 'I Jeżeli by! Pan zgłoszony do Ubezpieczalni Spa- Pracodawca może być w tym WYPadku 

Dz1~nmk południowy. 13.05-13.30. W. A. Mo- · 1)Zlś SLUCHAMY: . Jecznej, jako robotnik fizyczi:iy, t-0 może P~n ukarany. 

zart. Koncert skrzypcowy Es-\iur - Płvty. -1 „ I żądać od pracodawcy zmiany zgłoszenia, Na świadectwie pracy nie może szef do-

13:30-15.3?. Przerwa. . . J9.30. ~TOCKOL~. Koncert uro~~ysty z okazii względnie zawiadomić sam Ubezpieczalnie Spa- pisywać żadnych uwag o Pańskim zachowaniu 

1530-15.35. W1adomośc1 o eksporcie polskim. święta Muzyki S~andynaws~ie1. ! leczną 0 rodzaju pracy. jaką Pan wykonywa. się, które utrudniłyby Panu otrzymanie innego 

15.35-15.45. Przegląd giełdowy. j' 20.00. LONDYN (Re~tonal). Wieczór Beethove· 1 ROBOTNIK z ŻYWCA. Jeżeli żona Pana zajęcia. Na świadectwie tym może być tylko 

15.45-16.45. Muzyika leklka. Wyikonawcv: - na. Tr. z Queens Hallu. 1 · . • b · wymieniony czas Pańskiej pracy, oraz rodzai 

zespół Haliny Adamskiej - <Jn-03smańowej )' .?0.30, STRASBURG. „Les petites brebis" - ope I pracuie i i est samUa bu e~pieclo_n~ toi w ~~zrl zajecia. W razie niedojścia do porozumienia z 
i Adam Raczkowski (tenor - h. z Pozna- retka Varney'a. połogu otrzyma z ezpiecza m PO e~znei: p sk 
nia). , zo.4s. l\\EDJOLAN. „Książę Nancy" _ operetka 

1 

bezpłatną pomoc !~karską, przed pclog1em 1 po pracodawcą, niech się an zwróci ze argą 

16.45-17.15: Audycja dla chorych w opracowa· ! Lehara. połogu, a w czasie porodu . będzie mo~ła. ko- do właściwego Inspektora Pracy. (T)_. __ 

niu ks. Rękasa. (Tr. ze Lwowa). 'j 21.JS. WIEDEN. Koncert uroczysty z okazji 10· rzystać z _po;n?cY ~kuszer.ki. Za ba~ame I Ie- LEKARZ _ DENTYSTA • 

17.15-17.50. Koncert chóru męskiecSo „Echo" - lecia Ravagu. . • I kar.stwa po_lo,zmce. me płacą. 2) Polozmc3: otrzy F KOPCIOWSKA 
pod dyr. Wł. Raczkowskiego (Tr. Poznań). · 21.45. RZYM. Koncert wsp6łczesne1 muzyki sym I muie. rówmez zasiłek polo~owv pr~ez osiem ty- • 

17.50-18,00. Przegląd wydawnictw. fonicznej. I godni, podczas których me pra~Je z p-0wodu 
18.00-18 10: Muzyka (płyty). ciąży. 3) Po ukończeni~ odb1erama zas1lk.u po-

18.J O- -18.15: Repertuar teatrów. - „ k logowego Ubezp1eczalm~ wl'.placa karmiącym 
18.1~18.45. Popularna muzyka włoska. (Trans- g Z U fr U Op e matkom przez 12 tygodni zasiłek ~leczny. 

POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
misja z Krakowa). Dziś w nocy dyżurują następujace apteki: - ! Kobieta :v ciąży ma praw.o me pracowa~ 

18.~?,""-;19.00 Oth:z)nt· :r.ygł. Jan Zal~ski; ., A. wDance~ ~··Zg.ierska 57, -. w .• Gr-oszkow- . . sześć tygoQm przed porodem I sześć ty~odm tel. 232-55 . 

19:Qtl.-::.19.Z'O. Mfizy"tili 'lek!ka _ PłYtv·" &kiego - 11 Listopada 15, S. Gotlelna - Pił· po poródzie. P;ze7 _ten czas pracodawca mema od 4-7 w 1ecznk.v 

19.20-19.3(). „Wyniki zawodów b~Jonowych . ~.., ,~\<~~o ... ~ •• , ...J. Cha;&vńSJ°k)ei ---: Piotrko~_ska 
1 
prawa wym6wlć 1e\ lltaCY. . P\0\1'kOWSka 294 ·r) -

Gó11don Benetta - wygł. ppułk.' Jan Wal·' 16Ś, R. Reinbietll?skie~o - A"n'.iitzeja -28, A. Szv- ANNA B-SKA, CZVSTOCHO~A •. ~1e wy- , " 
szlegier Pogadanka aktualna. I mańskiego Przędzalniana 75. korzvstala Pani urlopu w odpow1edn1rn czasie, tel. 122-89. 

~~l '.l i lllllllllllllllllllllllllllllllil!llllllllllllll!lllllll!lllllllllllllllllllllllll!!lllllllll!!lllllllllllllllllililllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~· uspra w'fe~~id~~::1a tusitg'1~~ n~s~~~~lklni- ł lnż)~~~f :i'zte~V:z;a~~~f ~~;·praco-
ta. - Chciałam poprostu zobaczyć jamę wać będę dodatkowo po cztery godzi-

= = legendarnego lwa„. Nie, niech mi pan 

1 

ny wi~c~orem, wówczas b~dę mógł ku-

Współ.:zesno poDJieśi proD1dZhJJa I siadając na kanapie, obok B~r~o.wski~- I .~kwapliwie przyją~ propozy.cję dy-
~ go wzięła jego dłon w swo1ą 1 przys1- rekc31. Odtąd catem1 w1eczoram1 - po 

Napisał Andrzej Zaiiskl, autor powieści nPozwólcle nam żył", nKochaJ ~E snęła ją do piersi. pracowicie spędzonym dniu przesjady-

mnie zawsze" i innych """i _ Czy nie czuje pa.n jak moono stu. , wał w fabryce. Czasem zmęczony nie-

-11! .. , .. . · , ... 1
• ,. •=-= ka mi serce?„. To ze strachu i z emocji: ludzkim wysiłkiem, czul lekki zawrót 

• ."rJ!l !!::!lfd 1ilil!iilldillll!lllJHJllJll!l· llUlllllHIJlllllllllllll!!!llllllllllflllllllllnlOllJJIUllnDlllllllU!llllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!fl. Poraz pierwszy odwiedziłam kawaler-
1 
glowy - skutki przepracowania„. Cza-

ROZDZIAL DWUDZIESTY SZÓSTY zresztą nie mogę się gniewać na pana: ską garsonJerę. sem kleiły mu się oczy do snu, tak, że 
• Jakoz· Borkowski wyczuł rzeczywi- myślał o łóżku jako o największem 

W . łowca jest painu bardzo do twarzy z tą salo-garsomerze przemyS nową bezcze1nością. ście pod swoją ręką przyśpieszone bi- szczęściu. Niemniej trzymał się heroicz-

Od tego czasu bardzo często spoty- - A pani jest najsłodszą prowoka- cie jej serca i zarys jędrnych piersi. ną sitą woli. 
kata się Anita Braniewiczowa z Henry- torką _ odparł śmiejąc się Henryk. _ Krew uderzyła mu do glowy. Prze- - To dla ciebie, Amito, ażebyś mlafa 

kiem Barko wskim. Ma pani twarzyczkę niewinnego cheru- giął w tyt oporną trochę glowę kobie- nowe futro !-powtarzał ustawicznie. 

w zadymionem biurze fabryki sie- bina; a jest przytem zuchawła jak Joa- ty i wpił się w jej u_sta szalonym poca- A w tej samej chwili, Anita, przecią-
dział przy stole, zawalonym cyrklami, anna d'Arc. ttl!l1kiem. gając się, niby kotka, na poduszkami 

miarami i rysunkami jej mąż, mały, chu- Parę dni potem zjawiła się Anita na - Zostaw!... - jęknęła kobieta - zarzuconej kozetce w garsonierze Hen-

dy inżynier, pochłonięty pracą dodatko- scha·dzkę trochę markotna. poobrywasz mi haftki przy sukni!... ryka, mówita: 

Wą _byleby ty.Jko J·e1·, Anicie nie zabra M . . d · . t k ć Borkowski nagłym ·ruchem przekrę- - Wiesz, ten pomysł z dodatkowem 
1 

- usimy się rza zieJ spo Y a - cit kontakt stojącej obok lampki elektry zatructnieniem mojego męża byt napraw 
kłu niczego. rozpoczęta. - Ktoś widział nas na mie- cznej poczem, poczem niby wicher po- dę kapitalny!... Biedaczyna jest taki za-

A tymczasem ona flirtowała w naj- ście i doniósł o tern mężowi... Miałam żądania runął na niebroniącą się już harowany, ie niema nawet czasu na 
lcpsie z bogatym przemysłowcem.. niesłychane awantury: ledwie że się z kobietę„. robienie mi scen zazdrości!... 

Robiła to zresztą bardzo dyskretnie, tej matni jakoś wywimełam. Niemniej _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Tu oboje: ona różowa, złotowłosa la 

znała bowiem zazdrość męża, kochają- musimy być na przyszłość ostroż,ni.ejsi. - Nie wiedziałem, że jesteś aż tak leczka i on wspaniały, syty samiec po

cego ją do szaleństwa. _ - I ja sądzę tak samo! - zgodził się słodka! _ szepnął potem mężczyzina. częli śmiać się z tego małego, chuder-

Najczęściej spotykali się w małych, przemysłowiec. _ Nie wiedziałam. że tak bardzo lawego człowieczka, który siedzi teraz 

eleganckich cuiderenkach, gidzie przy Poczem zwięźle zaproponował Ani- umiesz całować! _ odpowiedziała tro- w zadymionym biurze tabrycznem i za

szklance czekolady możina byto naga- cie, ażeby odtąd spotykali się nie w cu- chę zmęczona kobieta. bija się jałową pracą, ażeby tylko zdo

dać sobie tysiące miłych szaleń·stw i kierenkach czy poczekalniach kinotea- _ Więc odwiedzisz mnie jeszcze być trochę pieniędzy dla tej, która wla

p0drnczyć się z kimś, c ~~,j~ oczy wyra- trów - ale w jego garsonierze, którą kiedy? . ściwi·e uważa la go tylko za swojego 

iaty wiele zachwytu i pragnienia. dopiero co wynajął. - · Zawsze, ile razy tyilko Z·echcesz! roboczego konia. 

Cz:,lsem znów wyjeżdżali krytem au- -Tak będzie bezpieczniej i pew1nie· - odparta kobieta, głaszcząc go po - A ty cobyś zrobił. gdyby w tej 

tern za miasto na przejażdżkę - a tern- ~ tłumaczył, obserwując niewyraźmą twarzy. chwiH twoja zdradzona żona robita to 

peratura spotkań takich była już znacz- minę Anity. - To bardzo zresztą spo- Odtąd już nikt nigdy razem nie wł- samo co ty? - spytala raz półżartem 

nie wyższa. kojny dom ta kamienica przy ul. Wierz- dział na mieście Barkowskiego i Am.i- Anita. 
· Zdaje się, że właśnie podczas takiej ,bowej 8. Będę tam jutro o godzinie pią- ty ... Schronili się wraz z swoim roman- Ale Henryk nie uśmiechna·ł się. Myśl 

przejażdżki poraz pierwsz~ poca.łowat I tej wiecz~rem. B~tbym. szc~ęśliwy gdy sem w wytwornej garsonierze przy ul. o ewentuame} niewierności Joanny za

Borkowski trochę niby brom~ącą się, t~o j by z:echciała pam odw1edz1ć moJą pu- Wierzbowej, gdzie kitka razy na ty- bolała go. 

cpę obrażoną - a w .gtęb1 d~szy me: stelmę.„ . . . . . dzień spędzali ze sobą najbardziej sza- Możliwe, że kochał jeszcze trochę 
przeciwko temu ni-e maJącą Amte. I Młoda zona miyirnera obraziła się na Jone godziny. Joannę. A może byt w tern tylko bru-

- Jest pan straszinie agresywny - tego rodzaju propozycję. Niemniej na- W tym samym czasie inżynier Ka- taimy egoizm samca, który nie życzy 

dąsała .się. _ Znamy się dopiero półto- zajutrz J}Unktualnie o godzinie piątej za- rol Braniewicz otrzymał od dyrekcji fa- i sobie, ażeby ta, która jest jego wtas1110-

ra tygod!nia, a zaohowuje się pain tak, dzwoniła do garsoniery Henryka J1 bryki propozycję przyjęcia do.datkowej I ścią, zdradzała go. 

jak ~yby;śmy; si.ę mali cafie wieki... A Otworzyf jej sam gospodarz, pracy. (Dalszy ciąg jutro}. 



Ian Aleksander 
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STRtSZCZENIE POCZATKU POWIESCI. I wagi zaprzeczyć temu ... Słuchaj, Tad!.. ! Jesteś piękny„. Ja cię tak bardzo ko- co znaczą dla mnie te st owa ... Ile otu-
w do_mu przy_ ul. Piasecznej 8 dokonano ta- Póki mi jesteś jeszcze drogi, pó'ki cię cham... I chy dodają mi do dalszej walki v. imię Jem:i1cze1 zbrodni: - zamordowany został sto- k h · · b ś · ·1 ó. Ł • d I · · l · · · Iarz. Michał Wardan, w którego ręce znaleziono oc am, radzę ~i, 1 ze Y . zm1em sw ~ zy. z~tamo~a1~ a sze JeJ s owa. spraw1e~h~ośc1... . . 

Czarnegc Pająka. Jednocześnip skonstatowano, stosunek do mme„. Czymę to w dobreJ Przytulił Ją do siebie. ' Noc JUZ dawno zapadła. a om sic-
ie z .mieszkania stolarza zginą! Jos loteryjny, wierze i dla twoich korzyści... Bo pa- - Wiem, że jesteś kochaną dziew- dzieli jesz~ze na .kanapie, wsłuchani w 
~a ktory padła główna wygrana w sumie mil- miętaj, że może .być gorzej... czyną, Irmo ... Wiem również, że cier-: miarowe bicie własnych serc. Irma 
ionPozJ~J;'zceh~ie pad Io początkowo na młodą, - Us~okój. s~ę.. Irm~··: - odparł1 I pis.z.„. A~e. wiedz o, t~m. że miłość jest 1

1 

"'.'krótce zasn.ęl~. Tad położył ją staran
?iezwykJe p_iekną żone stc.!arza. Justynę. którą przygl~daJ~C się JeJ uwazme - Jestes 

1
. na1p1ę~~JeJ~za wł~sme .wtedy, g~y ~ł~- m~ na kanapie i przyk~ył koł~rą, a sam 

Jednak s~tlz1a śledczy z braku dowodów winy straszme zuytowana... dycz JeJ miesza się z piołunem c1erp1en. usiadł w fotelu, podtozył sobie podusz-
z"Yalrn~ Sledztwo wykazało. że przed dwoi_na - Mam chyba do tego dostateczne l Kobieta nie jest szczęśliwa wtedy, gdy I kę pod głowę i również się zdrzemn'!ł. 
miesią~am 1 zamo;dowany został przemysłowiec powody Wiesz jak bardzo cię kocham. jest kochana lecz gdy kocha Niech I W kilka minut potem w pokoJ·u Irmy Walter Kisch, ktory tak samo ściskał kurczowe . ··· , . . . . . . ',, ··· . . 
w ~ztywnei dloni czarnego Pająka... Policja ~amm tu przysze~łes pisałam do ciebie ' c~ twoJa m1łosc doda otu~hy do _wytrwa- z~asło światło 1. słychać by~o tylko 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia list... Masz, czyta]... I ma ... Będę zawsze twoim na1serdecz-

1 
miarowy, spoko1ny oddech sp1ących ... 

męża. _mia la kilku adoratorów, kt~rzy jednak Podafa mu zeszyt, który uważała · niejszym przyjacielem. Dałaś mi dzisiaj Tajemnicza postać po drugiej stronie 
j~~rsz~?d!i';k?, ~~Ór~~~a~i~st~~~~~!~c~cbs~101~~~; za swe najwiękó~z; relikw

0
jeb. Tad ·z~- ddowó~ tw~go w.ielkiego. przywiązania u~icy wzru~zyła raini?nai:-ii, wyżej P.od

„Tadem•• i podejrzany osobnik. tYtllluiący się czął cz~t~c , p 1g1o~em. . serw.o"".a1a ~ mn.ie. ~1g~y CI te.g~ n~e z~po~nę. Po-1 mosla kołmerz palta i zmkla za rogiem 
„hrabią". Swidelsk1 znikł nagle po wykryciu go uwazme. I warz Jego me zmiemala w1edziałas mi rówmez, ze me wierzysz, ulicy... · 
mord_prstwa w mieszkaniu stolarza. ~ozesłano li się wcale. Ot, jakby czytał jakieś oglo- abym był mordercą ... Nie wiesz wcale 
za nim !1s~y go~cze. lee~ bezs~uteczmc:: .. Prze- szenie w pismach.... Potęga uczuć, bi-
pr.owadzona w iegc mieszkaniu rew1z1a dala . b' l h k k · h Rozdział ._. 6 sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler-1 J~Ca z Ja yc, arte zeszytu, me c, WY.· . . ~ 
c·zyk 1 Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- c1la ?~· :V~dac, _za serce_. .. Gdy skonczy.ł, ••9 •••c

9 gadkowrch morderstw - Czarnego Pająka„. zwrocił JeJ te hsty krwią serdeczną p1- „ •• WW -
lad Swidelski nip uciekł, lecz ukrywa się 1 sane i odparł obojętnie· 

w przebraniu, roztaczaiąc nad Justą czujną opiel M t l t "t k' p . , T d b d .• . . . c· ł I d· . . k t l I kę. /'wierdzi on. iż jest ·niewinny 1 nie spocznie . --;- a~z. ~ en poe yc 1„. owmnas , . a. o u Zh się pier~szy. 1ep e pro-I sze 1 JUZ na ory arz, ecz rma po-
wprzódy póki nie wykr:vie prawdziwego spraw· p1sac pow1esc1... mierne rannego słonca padały mu wstrzymała go. 
cy mordu i ni~ od~aidzie lot~ryjnego los~ .. / Spojrzała na niego przymrużonemi tj wprost na twarz. Przetarł ręką oczy. - Słuchaj, Tad ... - rzekła - Mam 
1:-ecz czas na~J1, gdyz P? upływie c~terP.ch. mie- oczyma. . · Nie mógł się zorjentować gdzie jest t ci coś do powiedzenia ... s\ęcy los traci swą wazność. Do tei walki Tad I C · · · · · d · b • W k · dl ł k \ N b · · t • C t ki dobiera sobie dz!el!lego reportera. Antoniego -;- zy_ me więceJ me masz r:ii . o 11 c.o y10. zro . i:go pa na z ote. ę-I - o ... - o eJrza1 się - o a e-
Pieczarka. który został wydalony z redakcji za powiedzenia ?.„ - zapyta ta, hamuJąc Je- I dz10ry Irmy, na JeJ bladą, smutną meco go? •• 
ro. że uważa! Justyne za niewinną. Iszcze swój gniew! \twarz. Przypomniał sobie wszystko. - Wiedziałam o tern już wczoraj, 

Hrabia stara sie usil~ie o rękę Justy, przy- - Irmo ... Czy znowu mam ci po- Wstat. Otrząsnął się ze snu. Irma rów- ale nie powiedziałam ci umyślnie, że-czem chodzi mu ntf" o JeJ serce, lecz przede- t, , tk d tk ? K. · · ł b „ · · 'ł wszystkiem 0 iej gotówkę. Chce on ją nędzą i\ w orzyc ws~ys o c . począ . u._.. . o~ niez otworzy a oczy. ys się przez no.c ~I~ mart.w1 .„ 
głodem zmusić. do uległości. I c~am tylko łe~~ą ~ob1etę na sw1ec1e 1 Obecność Tada wydawała jej się - N~, mów-ze .1uz. co. się stało ... 

Pewnego wieczoru raq poznał w „Tr.oca- nigdy kochac Jej me przestanę ... Jestem bardzo dziwna. Nie mogła zrozumieć - Wiesz przecie, ze Jestem w kon-
derJ'' fort~~~er~e .Jrri·. ktora d ~ako1ch~ła ye. w wobec ciebie szczery i uczciwy... skąd on się tu wziąl i dlaczego ona nie takcie z tym. handlarzem kokainą, któ-
~~m d~~ Ó~n~~i. ovdiei~n~·rrfrztr~yaw~es~. e ~~~j!~i - . ~am.iętaj, T~d .... - zasyc~ata •. a . leży w lóżku. ry czyha na pieniądze pani Justyny ..• 
Emil. ho1?;aty handlarz kokainą. który podobnie oczy Jej m1.ota~y migotliwe bty~k1 ~m;; I - No, jakże się spało na kanapie?- - Tak„. No, więc? .. 
jak hrah1a. chce wy/a~ać z ~ąk . Justy wygr~nY /wu - Pamiętaj.„ Oby tylko moia rmtosc I zapytał. - Emil nie przebiera w środkach ... 
milion. W tym celu kaze Irmie odszu~ać Swi~ell nie zamienila się w nienawiść, bo wte- - Bardzo dobrze Ani razu nie o- - Czy zrobił jej coś złego? .. - za-
!~~~;~c~. sh~~~;~;~. k~~;o m:r:ai6ige;~rd;~~: d~ biada tobi~!.. M~ł-~ść moja jest na- budziłam się w nocy:··co mi się rzadko pytał przerażonym głosem. 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jP,szcze do po-1miętna, lecz menaw~sc - szalona_!.. . . zdarza .. Nie pamiętam kiedy zasnęłam.„ - Jej nie ... Ale jeszcze nic nie zro-
mocy „Krzywego Józwe". . . W tym momencie przeląkł się JeJ I Musiata,m być chyba bardzo zmęczona bił... Dopiero ma zrobić.„ 
. Irma d?wiedziakl~ się iednak, że i-d~" D~u~l naprawdę ... C_óż właściwe wiedział o A jak tobie się spa to najdroższy? · - Komu?! .• 
Jest w_taśme. poszu iwanym przez po icię 1 mi-· tej kobiecie? Ze jest fortancerką i że go · · ' · · - Jej dziecku 
la $w1delskim. - - ) k eh T i.. · ,_, .~ ' t „ 1 i,. , Sk d ,, -,-.. Dz1ę.k11Ję„. Dobr.ze .. .__Na3lepS;Zy do .~. „. ź , . " 'l"'I , • • ,..„ ~' Mm;o to nie przesta/a go kochać. • ' . o a„.- o -uY o ws ys.,.q.„ ą po- wód -17rzespat-em t - ' ,, - Mów„ze wyra meJ •. : U • co .clio,., , 

P_e-wne~o iin,ia T.a<!- wvadl do i~i mieszkania: 1 cl:!.odzi_, kto , był prz~dtem jej kochar1- _ {'"'/....; ~ - •··1?- r - ~ "'· dz.i?„ . 't- „ ..... , ~,,..\!f 
ośw1adczaiąc, ze w\1cia go gam 1 że- ona mus1j 1kiem (lfo· że '"ttttał'a " -prłedtem ko chan- ,.. ,,.,'Y-'e~-,Prz.es"Q_ą . ··~ , ....,_zy za pu.ŹnQ, , - . D . , ... R •

1 
·f.' b~ ć go ukryć. , . . . . obudził es się? - zis .c.rana LIDI ma Sh:; wy ra 

. Irma każe. mu _si,ę przeb;ać w_ str_ói mek.syika- · kow, 0 tern me ':"ątpil) do czego J~S~ 1 
_ Oczywiście... Powienienem był ze swym sio~trzeńcem. rra wieś, gdzie 

mna: s~ma '.owmez pr.zeb1era się 1ako meks~-/ z~ol~~· co .uc~y~1, gdy. napr.~~dę JeJ ruszyć jeszcze przed świtem... To dla I prze~ywa dziecko pam Justyny i tam 
kanka i oboJe zaczyna1ą tańczyć meksykańskie m1tosc zam1em się w menawisc?.. . · . b t d . d . ma się dokonać rzecz straszna 
tango przy dźwiękach patefonu. Zrozumiał w tej chwili że igra z mme mez Y o powie ma pora. M' .. ?I ·•• 

~rzychodza, dwai wywiadowcy. Irma przed- . . . b t . d, , . . b W tej chwili rozległo się pukanie do - 1~nowic1e .... stawia .Sw1delskiego jako swego partnera. o~mem 1 ze za a wa a Jest osc me ez-' d · - Emil chce zatruć synka pani Ju-
Wywiadowcy uwierzyli. p1eczna. ' rzwi. K · ? . . styny by w ten sposób zmusić ją do u-
O~prowadzila WYwiadowców i wróciła do Ale jego szczera natura nie pozwala- t - t_o tam ~. p~zeraził się Tad. ( Jegłoś,ci. .. 

po~1o1ud. . d . 1 k . ta mu na inny stosunek. Byt nazbyt szla- · - Nie obaw1a1 się ... - odparta Ir- Tad zacisnął pięści a s1e z1a na anap1e. h t b kt , ·1 , · S d ma schod c k T · I · Usiadła przy mm. c e ny_, a Y a.mac w 1311 0.sci .. : po ?· 1 ' _zą z anapy .- 0 pe~~Ie1 - I to mi dopiero teraz mówisz?! .. 
- Tad„. _ rzekła - i:iozwó!, .że tak cię .be- bało się to l~mie:·· Choc w~edz1ata, ze 

1 
doz?rczym ... Przynosi m1 zawsze sma- _ Jeszcze masz czas ... Słyszałam 

~ę. nazy;vala„ .. T<J prz~~1e. twoJe prawdz1~e ta szlachetnosć Jego wymierzyła swe dame... . . I jak umawiali się, że w rus dziś 0 1m1ę„. A1e byles dla mme medohry, bardzo me-

1 

ostrze przeciwko niej mimo to tern go-/ Wyszla na korytarzyk 1 przy3ęła ó t · t · ~ d i~ ół 
d?br:y„. Dlacze•go nie powiedziateś m1 odrazu ręcej pokochała go w 'tej chwili... Bo po-, od dozorczyni tacę ze śniadaniem. , sz s .eJ zr~na, a eraz 1es. o~1ero wp 
kim Jesteś „. • 'I ł b" I w · 1 t . . do siódme] ... Jeszcze zdązysz ..• - Teraz nie możesz jeszcze tego zrozumieć. mys ata SO 1e: . . - ~en owo, pr?~Zę O J~szcze Je- - A gdzie to jest?„ _ 
Nie mówm~ o ter;i... . . 

1

. - On koc~a prawdz1_w1e... Calem, dn~ porcJ_ę ... Mam dz1s gościa„. Brat _We wsi Bobrow ... Niedaleko stąd. 
- J~ w;erzę, ze me iest~ś mordercą.„ sercem .... To Jest prawdziwy, stupro- 1 móJ przy1echal. D · k · t d b • · 
Uśmiechnął się gładząc 1eJ ręce. . . . k I Ah B t d l W I ziec o Jes po o no u S01tysoweJ ... - A może się 'mylisz? - zapytał. centowy męzczyzna. Nie z~,a się na on-\ - a.... r~ ... - o par a a en- Słyszałam, że mają dać dzieciakowi 
_ Nie.„ Jestem teg<J pewna„. A gdybyś na-\szachtach sercowych„. Dz1s kocha tam- towa .- Juz spieszę na dóL. Zaraz kawałek zatrutej czekolady 

wet z<t!~il„. n~e przestałabym cię kocha~.„. . tą:·· Ale .gdy k~edyś mnie po~ocha - .a przymosę.„ . . _ Ł 
1 

_ ••• • 
. -:- N?, dosć tego:„ .- ?dparł, uwalma1ąc się wierzę, ze chwila taka nastąpi - będzie 

1

- Irma wmosła do pokoJU tacę z pa- . otry.... sy~n~ł T!łd - Ja im 
z iei obięć„. Muszę Juz_;iciekać. . l mi tak samo wierny bez najmniejszej rującą szklanką kawy i świeżemi bu- tego me daru1ę!.. Jezeh dziecko Justy 

. - Dokąd chces: 1sć?.„ - zapytała· zdz1- 1. teczkami Wkro'tce 1 t . d umrze, zapłacą mi za to tak samo ży-wiona ! Sl\azy... . zna az a się ruga . 1 Ż . . d 1 J d 
- Muszę ... Mó przyjaciel czeka . na mnie„. Postać jego, wyolbrzymiona cieniem, taka porcja. Oboje zasiedli do śniadania. f1er:;···. etfnaJ mi, roga... a ę tam na-

Sprawa iest. bard~o ważna„. . leżącym na ścianie, wydawała jej się w - Jak przykładne małżeństwo ... - YC m~as .„ . . . . . . .. 
-: Al_e me mozesz teraz stąd się ruszyć„. I tej chwili czemś tak wspanialem, że nie zauważyła Irma, uśmiechając się do I. me czekaJąc JUZ dłuzeJ ~m chw~h, 

Zlapiąscięd zar~z„: . _,. I mogła od nie1· oczu oderwać. Tad wy- Tada - Czy nie wydaJ'e ci się to na- wybiegł na schody. W bramie opamię-- ą zę, ze wz posvi1... tal s· do ·e A . . . t . . - Mylisz się„. Chodź, przekonam cię. dawał jej się nad-człowiekiem, nieziem- zbyt dziwne?.. " ~ę PI r~. nuz :vczora3s1 „ a~ma-
Zbliż~· !a się ostrożnie _do okna 1 odchyli~a 1 ską postacią„. Już jej było wszystko je- Posmutniała. Żałowała pewnie, że cy _Je~zcze me odeszh?.. Wychylił o

~lekka firankę. Po c~odmku 1>;zechadzata się dno, czy kocha ją, czy tamtą, byleby to wszystko, niestety, nie może być str~zme. głowę z poza m~ru... Jedno 
Jakaś µo~ta~ z nastawionym kołnierzem. mogla być przy nim, byleby jej nie 0 _ prawdą. spoJrzeme przekonało go, ze droga jest 

W1dz1sz?„. t C . . w· j Ż d h d · ? wolna - Więc co ja zrobię?„. Przecie nie będę tu puszcza nazawsze. zu.ła s.1ę przy mm - IęC _ll O .c O ~isz .. - zapy- w··b·. gł l' p d . . 
nocował?. . . . lepsza, gotowa do naJwyzszych po- tata pod komec śmadama. Y ~e na u 1cę. ę ~it na róg uh-

Zarz,"ń i~ ~u ręce na SZYJę. ? święceń. - Tak, niestety ... Dziękuję ci, Irmo, cy, gdzie .stały taksówki. 
tal; ~~~ ~~i~~e s~oec~f~st~~iiei~~a1!~~g-=._ ~~ . Wolnym .krokiem zbliży.ta . się da za "".szystko ... Byłaś dla mnie napraw- . - Pamel - zawołał do szofera 
nie przyszedłbyś wca.le do mnie. gdyiby nie mego. Tad ciągle stał z podmes10na. gło- dę mezwykle dobra... Masz 'kochane ~iebwsze~o auta - Jak daleko stąd do 
pol icia?„. wą, spokojny, natchniony mocą tajem- serduszko ... Zapewniam cię jeszcze raz o row

8
a. ··. . 

na,... · o mej głębokiej przyjatni... - ędz1e z 50 kilometrów ... - od-
- Zadajesz dziwne pytania, moja - Tad szepnęła cichutko, splatając - Wiem ... - westchnęła - To tyl- parł szofer. 

droga ... - odparł wykrętnie - Wiesz swe palce z jego dłonią. ko przyjaźń, nic więcej... - Droga do?ra?.. . . . 
prz~cie, że zeszłym razem dzwoniłem ~ Byta przy nim taka malutka ... Pod- - Nie płacz, Irmo„„ Cóż ja mam z - Taka s~bie ... ~ieJ.scam1 kiepska ... 
do ciebie. I niosła głowę. Ujrzał w jej oczach dwie tego, że kocham i jęstem kochany, sko- - W godz.mę za1edzie pan? .. 

- Tak, ale tylko poto, aby dowie-
1 
wielkie łzy. - ro nie mogę być razem z moją ukocha- - ~· godzma to za mało.„ Najmniej 

dzieć się adresu pani Justyny... Uśmiechnął się. ną ? .. Widzisz przecie, że tak samo wal- półtoreJ .... 
- Czy wiesz coś o niej?.. - Nie płacz, maleńka... czę o prawo do szczęścia w tyciu... - Musi pan być za godzinę na miej-
- Nie„. - Tad ... - powtórzyła płaczliwie - Tylko wybrani przychodzi~ do wszyst- scu§" ~azda!.. . 
- Irmo.„ Wiesz przecie, że tamtą ko- Nie wierz temu, co mówiłam przed chwi- kiego gotowego, znaczna większość lu- T zo .er z~k_rzątnął się przy motorze. 

cham prawdziwie... Musisz się z tern lą.... Choćbyś mnie nie 'kochał, ja cię dzi na świecie musi dużo, bardzo dużo ad zaJął m1eJsce or~y szoferze. 
pogodzić... . kochać nie przestanę ... To tylko chwilo- przecierpieć zanim zazna troszeczkę Auto z poc~ą.tku Jechało z umiarko-

- Nie mogę się z tern pogodzić!...' wa złość podyktowała mi te słowa o 

1 

szczęścia... waną szybkosc1ą, lecz za miastem ru-
Nie mogę!„ Jestem dla ciebie tylko po- nienawiści.„ Nie mogłabym być zła dla Nachylit głowę ku jej dłoni. Pogła- szyło pełnym gazem. 
średnikiem, posługaczką!.. Celem dla ciebie„. Nie mogłabym wyrządzić ci dziła jego włosy. Spojrzał do lustra, J (D I I 
ciebje jest tamta!.. Nie masz nawet od-' najmniejszej krzywdy„. Jesteś dobry.„ 1 poprawił swą charakteryzację i wy- G IZY C łlG ••O) 
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SZATAŃSKA ZBRODNIA MĘŻA-TRUCICIELA , 
Tragedia młode) wieśniaczki, która mieszkała pod iBdnym dachem z kochanką nlewlern~gó 

małżonka. - „Czuly's Zabielski karmił swą żonę konfiturami z„. arszenikiem 
Wilnot 28 w.rześnia. lnie ustawały. Zofja - przeświadczona, I dnia była w domu bójka, gdyż ojciec 

W tyc~ dniach zakoń.czone zostało że Dobrowolska jest kochanką jej mę· Jana, Józef, chciał wypędzić słutącą z 
dochodzeme w sprawie niezwykłej ża starała się wszelkiemi sposobami domu. 
zbrodni trucicielskiej. pozbyć intruza, z mieszkania. Po tej spowiedzi przed bratem, Zofją 

We wsi Korabie, pow. motodeczań- Jak opowiada Wincenty Charuk, jednak wróciła do domu. 
sk~ego, mieszkała rodzina Jana Zabiel- brat Zabielskiej, Zofja pewnego wieczo- W kilka dni pótniej . Zabielska sllnle 
sk1ego. Przed 14 laty młody zamożny ra przybiegła do niego błagając go o zaniemogła. Bóle w tołądku doprowa
Zabielski poślubił 17-letnią, również ratunek i przyjęcie jej do siebie, gdyż w dzały Ją niemal do utraty przytomno· 
przystojną i zamożną pannę ~ Zofję warunkach, jakie obecnie panują w jej ści. Przed przybyłymi do niej w odwie
Charuk. Przez szereg lat małżonkowie domu, mieszkać z mężem nie może. Zre dziny siostrą i bratem zwierzała się, 
żyli w przykładnej zgodzie. Sąsiedzi sztą jest w ciągłym strachu, że Jan mo· że podejrzewa męża swego o otrucie 
zazdrościli kochającej się parze ich że ją zabić, Jako niepotrzebną mu Jui I jej, gdyż tuż przed chorobą Jan . był do 
zgodnego pożycia.„ zupełnie„. niej bardzo czuły i błagał fą, żeby zia• 

Jednak - po 10 latach współżycia Jednocześnie opowiedziała, że tego dla chleb, nasmarowany grubo konfłtu· 
małżeńskiego, psychika Zofjł uległa 

rami. W godzinę po spożyciu chleba 
leżała na podłodze, wijąc się i bółu. 

Trzy tygodnie trwała choroba Zofjl. 
Jan troskliwie pielęgnował żonę. wy. 
dalił nawet z domu Dobrowolską, &ta· 
rając się pod każdym względem dogo· 
dzić chorej. 

Nie bacząc jednak na troskliwą opie
kę mężowską, Zofia Zabielska po 3-ch 
tygodniowej chorobie wyzionęła ducha. 

W dwa miesiące po pogrzebie Za
bielskiej do komendy policji zgłosił się · 
Jej brat, Wincenty Charuk, i zameldo;: 
wal, że siostra Jego została prawdopo• 
dobnle otruta prze.z Jana Zabielskiego. 

zmianie. Poderwało się jej zaufanie do 
męża . . w każdej znajomej jego widzia
ła rywalkę, czyhającą na jej ognisko do 
mowe. Bowiem Jan - istotnie często 
szukał poza domem kobiecego tQwarzy 

Na podstawie tego meldunku doko-
1/rh„l• Oł zolod„.-„ !i oso' h nano ekshumacji zwlok, a następnie .,_ „ iii ,., „ sekcji. Badanie lekarskie i chemiczne 

śrem, 28 wrześrUa. zabiC'la naczelnika sądu grodzkiego w stwierdziło, Iż śmierć Zablelskłef nastą•. 
I piła naskutek wprowadzenia do JeJ or· 

st wa. . 
Zabielska zwierzała się niejednokrot

nie przed starszą swą siostrą, bratem 
i teściem, który z calem zrozumieniem 
tragedii swej młodej i przystojnej syno
wej - strofował surowo syna. 

Policja śremska aresztowała gosp o- · Śremie, Łuczaka, dyrektora Banku Lu· ganłzmu trucizny w postaci arszeniku •. 
darza Józefa Sznurę ze Sroczewa, kt6-l dowego w Ksłą.żu, Cypłlka, sekr1etarza Sekcja wykazała, że Zabielska była 
ry namawiał do zamordowania kilku o- kółek rolnłczYch Stacłtowlaka ze $re- w odmiennym stanie, lecz stale wpro· · 
sób. ! mu i braC'i Dostatnloh ze Sroczewa. wadzana do organfimu trucizna spowo· · 

Nad gospodarstwem Sznury zarza.-1 Sznura dał Mośkowiakowi rewol- dowała przerwanie ciąży. 

Niewiele jednak to pomagało. 
Wreszcie w roku 1933 Zabielski 

wprowadził do sweifo domu w charak· 
terze służącej niejaką Wier.e Dobrowoł· 
ską. Kłótnie i bójki miedzy małżonkami 

dzono nadzór sądowy spowodu jego zo- -wer z kilku nabojami. Mo'śkowiak jed- Zbrodnlcz~o męża, który w nie• 
bowiązań w stosunku do Banku Ludo-1 nakże począł się wahać i zapytał o ra- spełna dwa miesiące po śmierci ZołU 
we go w Książu. Sznura postanowił się 1 dę swego brata, który doniósł o wszy- Zabielskie) ożenił się, z byłą swołą słu· 
zemścić i w tym celu wszedł w kontaktj' stkiem policji. Aresztowanego Sznurę żącą, Wierą Dobrowolską, aresztowa• 
z robotnikiem Kazimierzem Mośkowia· osadzono w więzieniu, a jednocześnie f no I osadzono w więzieniu. 
ki em z Olszy i począł go namawiać do · t(iczą sie dalsze dochodzenia. 

„ADRIA" i 
Ostatnie dni I Gl.6WrtA 1. 8 

,,METRO'' 
PRZEJAZD 2. 

Kino- teatry 

Perła f!lmowa, którą ofiarujemy całemu światu p. t. · 

„Sekretarka osobis a 
wychQ.d~.i zamąż" 

• ł ,,, 

ret. Joe May. - Muzyka: Paweł Abraham 

W rol. gł. MARY GLORY, 'aohn Murat 
i Armand Bernard. 

Nadprogram; Dodatek dźwiękowy Fox•a oraz P. A. T. 

Kino-teatr 

Kino d:.łwlękowe 
Dziś i dni następf'.lychl Dziś i dni następnych! 

„R AKIET A" 
8i!MM4'w; 

Sienkiewicza 40. 
tel. 141.22. 

'""il'"''l ' ' '!'11 

Kino dźwląkowe Pierwszy raz w l.odzll 

Czarujący .S·letnl chłopczyk 

Dzlł wielka premjeral 

,,CZARY'' znany gwiazdor DICH.IE MOORE 
w wspaniałym filmie wg. powieści KAROLA DICKErtSA 

Otwarcie sezonu! Pierwszy raz w l.odzlt 

I. ł. „OLIVER TWIST" 
Cegielniana 2 w pozost. rol. Wllllam Boyd I Barbara Kent. - rtadprograml Pocz. o 4•eJ. l'ła 1-szy seans CE NY Z l'ł Ił Ort E. 

S. Kf Jftskil · Do••ó· IW łiiJiUftOwSkiL 8 ERM A tł. 
:noROBY SKORN•' WENERYCZNE H. SZUMA(HfR P,;,,•owska ?o, tol.181-83. ·=~·W~~':,. ·~·~6!'„:~~i.:::::,r•• 

(kobiety 1 c1.z1ec1) Choroby •k6rne SPE~vgr~l?BJoc~~i~~fo:'fNE Cegielniana 115 
Sienkiewicza Sff i wener;srczne (t.eczenle niemocy płciowe!). TELEF. 149·07. 

telef 148 10 PIDTRKOWSKll 56 Oablnet Roentgen<> • lecznlczv. PrzyJmuje od 8-12 rano l od 4-~ 
przyjmuje od 11-1' I od .3-4 Po pal. 0 Przyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do 2 i pól wiecz., w niedz. I świeta od 9-1-eJ• 
;.;;.;;:::.;.:.::::;.::..::.-:..:;_.:.::.......:.-~-..;;...- tel. 148·82 1 od 6 do s 1 pól wlecz. W oiedzlelt CENY LECZNICOWE. 

DR. MED. od 11-2, 6-9 wiec.z, w nie- I św!eta od 10-1. 

„ Choroby skórne, weneryczne. 

imyfmule od 3-7 PO poi. 

Piotrkowska St 
telef. 121·23 

„Czystość'' 
przyjmuje c:vk:mowar11t:. dn.:t ·.•wan;e. 
froterowanie )r:.z ~.uatanre biur po · 
\1•• Czyszcze.Jle nvb 

Piotrkowska .u. t~lefon 16':' .Ji' M ~ U n~~ l t ~I. n I c~:; '•~~~Ułn;~:;'e. Dla~~::~tnD~Rc·h eMk:~D~.I~ dll~c~!~owe .... CHA&'eLIPSKI 

LEC-N ICA łi • Pl k moczopklowe 

AKUS.ZERJA I CHOROBY KOBlECfl „ UClil ' I ~ ower ul. Plltudsk•ao 65 DRO~NI E ogo!s~en!~t , w „l~e:tildJ'.1i:e·', 
PRZ"'PROWADZIL Slf NA ULICĘ Piotrkowska 294 u o (Piotrkowska 46) tel. 203-51 są naJ epszym I na1 anszym ~ro ,\;em 

„ CHOROBY SK RNf POWROCIL. zetknięcia zainteresowanych stron. 

Pomorska 7 fB( 127·84 1 1 WENERYCZNE. PrzyimuJe od s do 11 rano, od 2-5 Kto chce: O znależć lokatora lub sub· 
-----·-'--·---naprzeciw przyd~'!;~~h.tramwal do az- (Kobiety I dzieci) poool. I· od 7-9 wlecz., w dnie śwlą- lokatora, 2) 10aleźć mieszk ~ nie ~ub 

Dr. MED. . otwarta od tt-el rano do 8-eJ wlecz. Wólczańska 117, tel. 149„39 tecz~e od 9- .1· pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru-

M Jakobson PRZVJMU.JA LEI<ARZESPECJALISCI przyjmuje od 9-111od6-8 w .• nledz. Leczenie chomość lub rzecz. 4) kun i ć cnś !rnl 
e CHORYCH WE WSZYSTl\ICH SPE· i świeta od 9-12-ei. wiek okazyjnie, 5) dostać posad\:. h ) 

CHIRURG C.lALNOSCIA~~YIC~~~~NET Of:NTY· - CENY LECZNICOWE.._ krótkiemi falami wyszukać pracownika - niechr.i r.o· 

SPEC. CHIRURG.JA KOSTNA Po z r~z:v dziennie OKAZJA! Rower męski nowy marki Choroby stawów. kości. rnieśni. ne:• da _<1:<ine og!oszen~-~:=' ' ' ·~ ~ · 
(złamania kości i zwichniecia) p d · 3 1· I , Otello" sprzedam lub zamienię na wów. skóry, nar:tadów wewnetrznych 
D-ra Sterlinga 22 ora a z o e :-. ~pa rnt foto graficzny wartości 150 zł. kobiecych i t. d. POT"LEBJ'!Y uc~cń solidnej rcxltin~' 

(N. Targowa), tel. 174-43 tel. 122-89, lOxlS. Wiadomość ul. Legionów 65, w stablnecle teraoil fi2Ykalneł do praktyki frYZ1era. Zgłosić się lllica 
POWROCIL. · m. 16, od godz. 16 do 20-ei. Dr. POLAKA, Nawrot 7. Tel. 164·21. Piotrkowska 132. 



Pojedynek Kusociński-Lehtinen 
wyjaśni, który z tych biegaczy godny jest miana 

najlepszego flługodystansowca świata 
. Pojedynek Kusocińskiego Ż wspa-1 tach w Los Angeles byl mistrzem olim- Jak widzimy różnice w czasach są 

niałym biegaczem fińskim Lehtinenem pijskim na s kim. niewielkie - niedziela pokaże który z 
w dniach 29 i 30 bm. w Warszawie, ma ! Niedzielny bieg rozegrany będzie na olimpijczyków jest lepszy. 
znaczenie specjalnie ważkie dla nasze- '. dystansie 5 klm. „o memoriał ś. p. Al- Obok obu mistrzów w biegu starto-
go. mistrza olimpijskiego. 1 freda freyera". wać będzie świetny biegacz szwedzki 

Szczytową swą sławę zdobył sobie Sądząc z obecnej formy obu olimpii- Petersen, który jest mistrzem Szwecji 
„Kusy" Jeszcze przed dwoma laty, kie- czyków zanosi się na niezwykle ostrą na 5 kim. (14:42). Ostatnio w Sztokhol
dy to w roku olimpijskim znalazł się w walkę. mie Petersen uległ Kusocińskiemu po 
formi:e tak doskonalej, że zdawało się, ! Dla porównania sił obu biegaczy zadętej walce dopiero na ostatnich me
iż po Nurmim, który został wówczas przytaczamy najlepsze ich wyniki na trach. 
zdyskwalifikowany jako zawodowiec, I poszczególnych dystansach. (Pierwszy Oprawę biegu stanowić będzie cała 
obejmie berło „największego biegacza 1 wynik fina, drugi polaka). stawka czolowych długodystansowców 
świata". Zapowiadaty to ustanowione : 800 m. - 1 :59 - 1 :SS, 1000 m. - Polski. Pobiegną: Iiartlik (Kr. tluta), 
w tym czasie dwa rekordy światowe '. 2:30 - 2:29, lSOO m. ~ 3:SS - 3:54, Orlowski (Katowice), Noji <Poznań), 
na: 3 kim. i 4 mile angielskie, bezapela-' 2000 m. - 5:27 - 5:32. .3000 m. - Fiałka (Kraków), Strzałkowski (Bialy
cyjne zwycięstwo na 10 klrri. na Olimp- ; 8:19,6 - 8:18,8 (dawny rekord świata), stok), Kurpesa (Łódt), z Warszawy 
jadzie w Los Angeles w czasie bliskim 2 mile ang. - 9:00.4 - 9:00.6 3 mile zaś: Puchalski, Duplicki, Broma i inni. 
rekordu światowego (3C 11), oraz ang. - 13:50 (rekord świata> - 14:09, Bieg 5 kim. odbędzie się w niedzielę 
cały szereg głośnych sukcesów na bież 5 kim. - 14:17 <rek. św.) - 14:40.6, 4 a w sobotę biegacze zagraniczni star
niach krajowych i zagranicznych. I mile ang. - 19 :04 - 19 :02.6 (dawny tować będą w biegu na 2 mile angiel-

Wydawało się przytem, że nasz 1 rekord świata). skie. 

Karasiak i Gałecki 
wyznaczeni również do obutu 

o treningowego 
Jak się dowiadujemy, ŁKS zostat 

zawiadomiony przez PZPN, że do obo
zu treningowego, który odbędzie się w 
dniach 9-12 października w Warsza
wie przed ustaleniem reprezentacyj na 
mecze .z Rumunją i Łotwą, zostali rów
nież wyznaczeni dwaj obrońcy ŁKS-u 
-.-- Karasiak i Gałecki. 

Protektorat nad Makkabjadą 
ob}ął sir Wauchope 

Termin drugiej Makkabiady w Tel 
A vivie został już definitywnie wyzna
czony na dni 2-7 kwietnia 1935 r. 

Wysoki Komisarz Palestyny, sir 
Arut Wauchope, zgodził się objąć pro
tektorat nad zawodami. 

Program Makkabiady obejmuje nast. 
gałęzie sportu: lekkoatletyka. gimnasty 
ka, pływanie, wiosłowanie, boks, szer
mierka, zapasy, podnoszenie ciężarów, 
piłka koszykowa, tenis, kolarstwo, mo
tocyklizm, hippika i pięciobój nowo
czesny. ~clki Wqa~mazMc~e w~~ze !1 i-~~i-~---~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~-możliwości i, że w latach następnych . i I I t J h o 

talent jego rozwinie się jeszcze. N1·edz„1elne walki· w klas1·e A Przec wn cy w u rze szyc iaw 
Tymczasem rok następny przynosi . dach bokserskich 

przykrą niespodziankę. Kusociński ule- • l Na zawodach międzykluhowych Si-
ga Już na wiosnę dluższeJ chorobie ko- O tytuł piłkarskiego mistrza wiosennego . ty, które odbędą się w sobotę o godz. 
lana i musi poddać się kuracji, nie mo- Ub" ł . . d . 1. 1 . . . t . d k kl t b d . . . j 20-ej w lokalu przy ul. Gtównej nr. 17, 
gąc myśleć o bieganiu. Sezon jest stra- ieg eJ. me zi~ 1 rozpoczę Y się mi- Jes Je n~ wy ucz.ona em ar ~ieJ, ze! dotychczas pewne są walki następują-
cony, przyczem choroba kolana prze- strzo~twa p1łkars~1e, klasy A, na r . .19-?5. zespól ~1dz~wa zasilony zost~~ kilkom.aj cyc·h par: . w. musza: Zundiner (B. K.)-
ciąga się i Kusociński musi wyjechać . P1e.rw~zy .tydz1en. spot~an rundy Je- zawodmkam1, którzy powróc1h z woJ- C 1 e (Sita) waga kog.: Lejbowicz 

. d w· d . . sienneJ me c1eszyl się większym zam- ska. 1 ( ap c ) ' • (S'ł ) B k (Z') do sanatorJUIJI 0 ie ma g.rozi . mu i teresowaniem ze strony stałych bywal- Benjaminek klasy A PTC, który u- l Szt.ern -Ładmak 1 a : rzęc~e. 1·_ 
b?V:i~m przymusowe wycofame się zl ców meczowych, chociaż przebieg wiek Qiegłej niedzieli zdoqył punkt w walce 1-Bicer Il (U1.'), waga pió~lrnwa · Pary 
biezm. szości spotkań był niezmiernie intere- z SKS-em będzie miał ciężki orzech do ze_r (BK). - Piątkows~I (Si~a), w. lekka 

Rok obecny ro~poczyna ~ię. d!a Ku-~ suiący. zgryzienia, gdyż Wima dowiodła w spot Mir_ov:sk1 (G.)-S~hodowsk1. (S.), waga 
socMsklego szc~ęśhwiej. Moze .1uz star-1 Przypuszczać jednak należy, że ino- kaniu z Widzewem, że w obecnych roz- pólsr„ Ostrowsk~ <q.)--;--Km~Ier (S.). 
t?wać. to też l~Ż '?'czesną v.: 1oS\1ą za-; wacja wprowadzona przez łódzkie wła- grywkach nie będzie już dostarczyciel- Mostman (BK)-Siemi~ski. <Sita), Rur-
b1era się energicznie do ~remngów, by , dze pilskarskie, a polegająca na tern, że ką punktów. . man <Mak.)-Nawrock1 (Sita). 
m!roflfć .stracony czas. Pierwsze fego rozg!ywki odbywają się w dwuch run- Wojskowy KS., który uległ Union
sta'i'ly .me wrbt~ .~e~nak n\c tlo?~ego. ""!i Clacłi jesiennej i wiosennej spotka się Touringowi w rekordowym stosunku 
p~ru biegach kraJowych zwyc1ę~~ z m1-, wśród zwolenników piłkarstwa z uzna- bramek zmierzy się w niedzielę z SKS. Ra id motocyklowy 
mmalną pr~e~ag~ biegac~y m_n1eJ .zna- niem. · W wypadku gdyby wojskowi pono-
nych (Duphcki), 1 forma Jego Jest ~esz-/ Nadchodząca niedziela przyniesie dal wnie wystąpili w osłabionym składzie Union-Touringu 
?Ze b. daleka od formy z czasów ohmp- sze cztery spotkania z cyklu rozgrywek spodziewać się należy wysokiego suk- Zainteresowanie niedzielna imprezą 
Jady. \o mistrzostwo. cesu strzelców. motocyklową, którą będzie VII raid do-

To też n\c dziwnego, iż znaczna, Na boisko Unior1 Touringu grają go- Ostatni mecz dnia rozegrany zosta ·· kola Łodzi, organizowany przez Union-
część opinji sportowej uważała, że Ku-'. spodarze z Widzewem. Sądząc z for- nie między ŁKS a Makabi. Wynik tego I Touring jest bairdzo duże, tak, że prócz 
soclński jest „skończony", Tymczasem · my wykazanej przez Union Touring w spotkania stoi pod znakiem zapytania. czołowych motocyklistów tMzikich spo
najniespodziewaniel po paru zaledwie meczu z WKS-em oczekiwać należy zda Przypuszczać jednak należy, że Mak <lziewany jest również udział znanych 
tygodniach Kusociński znów zablysnąl . bvcia przez wicemistrza dalszych dwuch kabi, która występuje obecnie w nor- zawodników zamiejscowYch. W zawo
swym wielkim talentem, osiągając wy- ; punktów. malnym skladzie stawi rezerwie ŁKS-u dach mogą brać również udział motocy
niki w_ręcz znakomite. I Niespodzianka w tern spotkaniu nie dzielny opór. f kliś~i niestow~rzysze~i i. nielic~ncjono-

nej 
0

:~~~·r~~~y~~~r:w~~a~~s~~~~~~:~ . Przynofo11•an1·a boksera' w niem1·· eck1·chj~~~~· ~7·10pf~~k0~~kil~~6~ i~~n-;~: ne porażki Kusocińskiego z Nielsenem I .., w a c1ęzców przeznacz<;me są cenne nagro-
w Sztokholmie w biegu na 3 klm. i z 1 d „._ i p I •-- dy. 
Rochardem w Turynie na 5 kim., ied-l o spo.-an a z o s-q L " I K t . 
nak podobne „niespodzianki" nie świad-\ Przygotowania organizacyjne dol cja Niemiec rozegra dwa spotkania WuW a ow1ce 
czą jeszcze o tern, by Kusociński był międzypaństwowego meczu bokserskie 

1 
międzypaństwowe: 28 bm., a więc dziś walczyt będą o drutynowe 

garszy od swych przypadkowych zwy- 1 go Polska -Niemcy, który odbędzie 1 w Norymberdze z reprezentacją Wę- mistrzostwo w tenisie 
cięzców, są raczej wynikiem złej takty-\ się definitywnie w Essen dnia 23 listo- gier, oraz w dniu 2S października w -
ki Kusocińskiego, czy też krótkotrwa-, pada b. r., przeprowadza z polecenia l Pradze z Czechosłowacją. W dalszym ciągu drużynowych mi
łego wyskoku formy tych zwycięzców. Niemieckiego zw. Bokserskiego Polizeil Ponieważ w dniu 17 października z strzostw Polski w tenisie w dniach 29 
Dowodem tego jest rewanż wzięty na Sport - Verein w Essen. ! Czechosłowacją walczy nasza reprezen i 30 b. m. rozegrany zostanie we Lwo
Nielsenle przez Kusocióskiego w nie-I Mecz rozegrany będzie bądź w hali . tacja - przeto po 25 października bę- wie półfinał między katowicką Pogonią 
spctna dwa tygodnie. wystawowej miasta, bądź też w cyrku ' dziemy mieć ciekaw~ miarę porównaw a Lwowskim Klubem Tenisowym. 

Obecnie na zakończenie sezonu Ku- tiagenbecka. J czą wyników uzyskanych z czechami Barw drużyny śląskiej bronić będą 
socińsklemu nadaża się wspaniała oka- Przed meczem z Polską reprezenta- przez pięściarzy naszych i niemieckich. Tarłowski, Bratek, Ferster i Gajdzian-
zja zrehabilitowania swej nadszarpnie- z #. I I p ka, a ze strony lwowskiej wystąpią 

~!~/i~~~ op~f!t~iel~~~~a b~~g~cti;;,d~~ apa~n cy w~g erscy w olsce Iie~;~~~!~! !e~e~:~~:us~~%~ się na 
wiosennej przerwie w startach znajduje Płerws y W łęp···odbęd i • K ł i h stępnie w finale z Warszawskim Lawn się obecnie znów w wspaniałej formie. I z ys z e się w 8 ow CBC Tenis Klubem, którego barw bronić bę-

Walka między tymi dwoma długo- Zapaśnicy węgierscy rozegrają, Jak stąpł w składzie nieco zmienionym, a dą Spychała, Popławski i Lilpopówna. 
dystansowcami, bezsprzecznie najlep- donosiliśmy, spotkanie w Katowica~h. mianowicie: Stefan - Kucharczyk - Następnie zwycięzca finału zmierzy się 
szymi na świecie, idzie o wielką staw- Krakowie i Warszawie. Krysmalski I - Kusz - Gałuszka - z zeszłorocznym drużynowym mi-
kę. Dotychczas bowiem nie jest wyjaś- Zapaśnicy węgierscy przybędą w Krysmalski II, Gwóźdź. strzem Polski - Legją. Barw Legji bro 
nione, który z nich jest lepszy. składzie reprezentacji Węgier, ale wa.I- W dniu 2 października węgrzy wal- nić będą Tloczyński, Witman. Majew-

Podczas ostatniej olimpjady obaj po- czyć będą w Polsce jako reprezentacJa czą w Krakowie. ski i Neumanówna. 
dzielili się mistrzoskiemi tytułami nie Budapesztu. Skład węgrów jest nastę- ••••••••••••••• 
spotykając się z sobą. Ich jedyny pujący: Banysz-Szendi-Pabian-S~- Dookoła spotkań 
wspólny start <na 5 kim.) po Olimpja- rosi - Hregedus - Bobis i Palatos. 
dzie nie dał odpowiedzi na pytanie „kto Reprezentacja Budapesztu spotka się piłkarzy polskich z Rumunją 
!epszy?", gdyż Lehtinen po trzech kilo- najpierw z reprezentacją Sląska w Ka- I Łotwą 
metrach wvcofat się z biegu - nie towicach, w dniu 30 b. m. Slązacy wy- Sędzią zawodów z Rumunją będzie 
chcąc ryzykować przegranej dla pola- stąpią w składzie: Kuligowski-Dwo- p. fabris (Jugosławja), natomiast sędzia 
ka który był wówczas w fenomenalnej rok-Krysmalski 1-Grychtoł-Galusz- na mecz z Łotwą nie został jeszcze u-
fo;mie. Na pytanie to, odpowie nam ! ka-Krysmalski II-Gwóźdź. zgodniony. 
start warszawski. I Nazajutrz, 1 października, węgrzy totysze zaproponowali p. Tukhane-

Lehtinen liczy 24 lata, jest zatem rozegrają spotkanie rewanżowe ~ repre na (finlandja), nato'miast PZPN zwró
młodszy do Kusocińskiego. Karjerę roz-1 zentacją Sląska w Nowym Bytomiu.- cić się ma do Łotewskiego Zw. Piłki 
począł w roku 1930 a już po dwuch la- Tym razem reprezentacja Sląska wy- Nożnej z prośbą o nową propozycję. 

„Pierwszy krok" zapa~niczy 
W dniu jutrzejszym t. j. w sobotę 

rozpoczną się w lokalu Makkabi przy 
Al. Kościuszki 21 o godz. 19-ej zawody 
p. n. „Pierwszy krok atletyczny", orga
nizowane przez ŁOZA. Do zawodów 
zgłosiło się ok. 50 zawodników. Dokoń
czenie zawodów nastąpi w niedzielę od 
godz. 10-ej przed po!udniem również w 
lokalu Makkabi. 



mu~ 
Histore ·akich 

Nl;iż przy czytaniu gazety powiada do tonv: 

I 
1 · 

Znowu wydarzyła się katasrofa koleJo· 
wa-. Dwa pociągi zderzY:łY się ze sobą·„ Je· 
dcn w::gon dla palących został doszcz~tnle 
zdruzgotany i 40 osób znalazło śmierć w gru· 1 

zach.... • 
- A widzisz?! - przerywa mu małłonka. l 

- Zawsze ci mówiłam, że palenie papierosów 
!est szkodliwe dla zdrowia!„. 

1 ** * I felek ma narzeczoną, Nazywa się M:arychna. ' 
Ctclc !Jardzo się kochają. Ale Felek jairnś nie 

1 

myW o ślubie. Zwodzi dzicwcz:rnę z roku na 
1 

rok, 
Pewnego dnia zwraca się .'llarycbna do swe· 

go narzeczonego: 
- Słuchaj, Felek, powiedz prawdę, c.i:y tl' 

umiti lrnchasz?.„ 
- A jakże„. 
- I będziesz mnie kochał wiecznie ..• 
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Echa ń k b f CHRZEST KSIĘŻNICZKI WŁOSKIEJ. 

- Tak - odpowiada uroczyście Felek. -
Przrsięgam cl!„. Jesteś moJą narzeczoną 1 zo- Mimo zakończenia strejku włókniarzy w Stanach Ziednoczonych, )es.z.cze j' 

staniesz nią na wlekli„. 

1 

wybuoha)ą sporadyczne utadozkJ pomiędzy robotnfkamł a poliC!ją. · 

** --~-------------;.;~:i;;;.:~---f CófiecrrJ[a· wł~o iiuitępoy trdnu, 
'---- Jaka jest różnica* między dzielnym żoł- Para 01

•
0 

która uroldziłd • iWi błeżąci:vm iYe
00

• 
nierzem a przystojną kobietą „. tifo, 7Jds'łanłe dmmzcrlOD& wiolda Z JOlt• 

- Dzielny żołnierz ginie, ale się nie pod- ~ ~ P~ 'W! tem oto 
daje, a przystojna kobieta poddaje się, lecz nie Jrogzł<YWfdem 111adZYnlu srebrnem. 
ginie.„ 

•i• 
Kac spotyka na ulicy Kotka. 
- Wiesz, ro-zwodzę się„. oświadcza Kac. 
- C<> ty mówisz?„ Dlaczego?„ Czy clę 

nic iuż nie łączy z twoją żoną?.„ 
- Co mnie może z nią łączyć prócz tych 

trojga dzieci, z których dwoje ole było moich 

•• 
1":ity Miecio zwraca* się do dziadziusia i 

Dziadziusisiu, czy ty masz Jakiegoś 

wroga?... I 
- Nie, moje dziecko„ Widzisz, tak trzeba ; 

postępować w życiu„ Mimo 80 lat nie mam ani 
Jednego wroga.. Wszystkich Ich cholera WY• ! 
dusiła! 

•• * Pewnego dnia Liii powiada do swej ma-
teczki: 

- Mamo, Ja chcę studjowae! .... 
- Poco ci to?.„ - tłumaczy Jeł matka. -

Mężczyźni wolą stokroć głupie kobiety, niż 

illllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllUlllllllllllUlllHUlllllllllllllllllllllllllU 

Z OOROOU PRZYRODNICZEGO. 
,W ZAMOSCIU. 

mądre.„ 

- E, mamo„ - odpowiada 
było tylko za twoich czasów ••• 

W Wiednlu odbywa sie obednłe koo gre~ kryminologów. W zwlazku z fem 
córka. - Tak przedefilowały przed uczestnikami kongresu brygady poli~j11e. Na zdjęcfu 

J ~dzimy br'ygade „kanalówą" -:w nieprzem:dkalnyoh butach I śpe~alnym stroju. 

Niemałą ·atta1ro)ą szli'°1"Qego «Jgrddu 
przyrocliłctzego w Zamoścfu sa dwa 3-
miesie<X'lle lwiątka, orzedstawione na 

uaszem z'dięclu. 

Cod denna.nowelka ,,Expressu" 

Porfrei Chinki 
I p:oszla. ~ego tet l111Usllarem oddat chiń
W dwie godziiny p61mfeJ odlWibd,zf•l czylrowd wspaniały ohraz, który mnie 

mnie jakiś maty chińczyk, o mocno po- kosztował tYle Wu.du. Wolałem jednak 
<lejrzamym wygla.dizie. lepiej stracić portret, niż życie. 

W czasie mych licznych wedrówiek 
1 

miejsca. Tak iideai1nie derp.liwej moOie'l- Bylem zupetniie sam w mieiszfilamiu. Gdy nazajutrz rano młoda chi111ka 
artystycznych po s~erokim świecie, ki nie miatem nigdy w życiu. . - Jestem. narzeczonym Tu-Li - p.o przyszła do minie się pożeigmać, ogar-
zna1azłem się w Charb~nie. Gdy wreszche pozwolitem jej odejść wie.dział! m1ierza.c mme badawczem nęła mnie nieslychana wściektaść. 

Miasto to szczeg~lnie mni,e zai1J1tere- powierdziata z uśmiedhem: sp.QJrzemem: - Przysz.edtem po obraz. - 'Jeszcze się ośmielitaś tu przyjść! 
sowalo. W ciągiu killku tygOldni ~dąży- - A pieiniąrdze? :--- .Po Jaki dhraz? - zaW1ołałem - zawołałem. - Przecie wczoraj b t 
km wykończyć kilka portretów, które - Przypuszczalem, że będziesz Zl<iziwip'on

0
Y·p"'rtret moJ'ej n"r'"eC"""' ... J _ tu twój narzeczooy i zabra.l obraz. Y 

były znakomite. · widlała otrzymać odirazu cała sumę - V1 "" ,_, uviu"' Mó 
Pewnego popoludinila, gidy włóczy- odpairlem jej. rziekt. - Niech mi pan pokaże. · --: 1 nairzeciiom.y ni·e. mógt .. tu 

km się po mieście, natlmą:łem się na, - Wolę codzi,enmie - uśmiechnęła Nim z.dążyłem ruszyć się z miejsca, przyiść - odpow!edzi.ata mi s~okomie. 
młodziutką c'hiinkę, niezwyklej urody. się Z111Ów filuternlie. - Ja lubLe bardzo chińczyk sam wyciągmąt obraz ukryty - On_ przed .tygo;dm'em wy1er~hał z 

- Jeśli zgodzi się mi pozować - ptemiąid25e. za kotarą i począł go oglą1dać. Charbmu i dopiero Jutro wróci. 
pomyślałem sobie _ bedzi.e 00 z pewno Dałem jej d:dlara. - Ładlny, baridzo ladiny - mru- Opisałem jej dioktadll1ie wygląd me-
ścią najlepszy ze wiszystldah moich o- Gdy przyiszta nazajutrz, zażą<eliafa czał pod nosem. - Zairaz gio zabiorę. go gościa. 
brazów. sama dwa dlola:ry. - Zabi1erze p.run? - krzyknałem o- - To nie by~ wca!le moj narz,eczony 

Zatrzymałem ją. Nie miałem iinnego wyjścia, muisia- 0urz0111y. - Jakie pan ma prawo do te- -:-- powtórzyła J~szcze raz. - To by~ 
Okazało się, że piękność chińska tro tern jej dać. go obrazu? 1ak1ś obcy człowiek. 

chę wla,d!a amgielskim językiem. Mo- Gdy jedlnak za tr~ecim razem znoWJU - Tu-Li jest moja, to i . jej portret WidocZ'!li1e dowiedział się, że panu 
g!iśmy się więc porozumieć. podwyższyła stawkę, opiadem · się ternu jest mój - począł mi wYiaśmiać. - pozowałam i chciał na tym zarobić. 

Dziewczyna szybko pojęta, o oo mi stainowc~o. Obcy mężczyzina nie może mreć jej o- Ten obraz pewno }uż komuś sprzedał. 
ohodzi. Chimka była zła. Wy.dlawało się mi brazu. Ale niech pan się nie martwi. Moie 

- Boję się tytlko, żeby ojdec lub już, że nie będzie chciała więcej pozo- - To jest nfemożiliwe! ~nów pozować. 
narzeczony o tern się nie dowiedzieli - wać. - Niemożliwe? - uśmi1echnął się Odmówiłem jej. Obawiałem się bo· 
powiedziała, uśrn1echając się kokieter.yj Następ1J1ego dnia jedmak przyszła i złowrogo. - Jeśili pam zabierze portret wiem, że gdy skończe obraz, znów mi 
nie. -- Oniby z pewtnościa. na to się nie gidy zinów jej wręczyłem dwa diolairy, Tu-Li, to Z111aczy, że pan ją samą za- go zabiorą. 
zgodziH. ni·e powiedziała runi sł·owa. bieirze. Bo dlusza Tu-Li została w obra- Dopiero po pewnym czasie shviE:r-

- z pewtnością się nie dlowEeazą - W ten sp.o:sób upłY!llęły dwa t.ygo- zie. A kto ośmieli iię porwać moją !ro- dzilem, że moje P'fzewidywania byty 
uspokoiłem ją. - Mieszkam w euro- dlnie. · bietę, ten musi zginąć! słusrne. 
pejskiej dzielnicy. Bę;dziesz do mni,e co- Portret byt sk,oilcwny. Ku mej wie'l · Chińczyk wyciągmął z kieszeni ma- Młoda chinka nabrała już w Charbi-
dziennie przychodzić na parę g.odzin. kiej raidości, wypadł nadzwyczajnie. ły, wąski sztylet i zacząit się nim ba- nie wielu malarzy. Postępowała stale 

Chinka obiecała, że nazajutrz złoży Młoda chinka długo spogilądała na wić, spog1lądając jerdlllocześnie ·na mnie. według tej samej metody, dziatajn.1.: w 
mi wizytę. obraz swemi wąiskiemi oczami i powie- ' Zdawałem s<Ybiie sp.rawę, że mój ścisłem porozumieniu z osobnikiem, któ 

Zjawiła się baridz.o pU1t1ktuailnfe. działa: gość bY!llajmni1ej nie żartuje. Jak już za ry groził mi śmiercią. Ona pozowała, a 
Ustawitem ja odpowiedlnio i zabra-r - Przyjdę jeszcze ·jutro pożegnać znaczylem, bytem zupeł·nie sam w mie- on zabierał obrazy. 

tern się żwawo do pracy. Dz.iewczy;na się. Niech pan przygiotuje dla . mnie ja-1szkaniu. Nie mogłem więc liczyć na ni-1 D. 
prz.ez dwie godziny lll~e ruszała się z kiś prezent. czyją pomoc. 

Konto P.K. O. „ Wydawnictwo R~publika "Nr 68.148.Redakcla 
I Admlnlstracla: Łódź. Piotrkowska 49. Tel. 4dministracil: 122-H. 

Tel Redakcii:l27-24. 136-43. 136-H. 189-011. 

·-----·--------------------
Za wvdawce i druk.: Wvdawnictwo „Republika" So z OQ:r. odo red:ikfcH <H.lonwiedzialnv: Jan Grobel niak, Łódź, Piotrkowska 49. 




